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POZNAM, 9 lutego.
Niejasność sytuacyi politycznej w Wiedniu i niepe

wność, jaki kierunek obierze gabinet pana Beusta, niepo- 
zwalają. z jednćj strony ani dziennikom galicyjskim, ani 
nam postawić programu dalszego działauia Polaków w Ga- 
licyi, z drugićj zaś budzą u niektórych zbyt przesadzone 
obawy, lub wyradzają różność indywidualnych zapatrywań 
się, która nawet w listach korespondentów naszych prze
bija. I tak w liście ze Lwowa zaręcz i ją nam, że Polacy 
nie wezmą udziału w szczuplejszej radzie państwa, kores
pondent zaś wiedeński wręcz przeciwnie doradza, aby sejm 
lwowski wysiał delegatów do Wiednia, celem wspólnego 
obradowania nad konstytucyjnćm urządzeniem państwa, 
w którćm Galicya otrzyma prawdopodobnie autonomiczne 
stanowisko z kanclerzem nadwornym w gabinecie cesarza. 
Tymczasem korespondent nasz pragski, którego listy dla 
braku miejsca do przyszłego numeru odłożyć musiiny, tak 
czarno zapatruje się na obecną zmianę i tak absolutysty- 
czne i złowrogie dla ludów słowiańskich przypisuje za
miary panu Beustowi, iż chwilowo wahamy się bezwzglę
dnie podzielić jego zdanie. Na co przecież zwracamy 
baczną uwagę braci naszych galicyjskich, to na alterna
tywę, jaką korespondent stawia imieniem Czechów i Sło
wian Galicyi. „Jeżli, powiada on, Galicyanie daliby się 
uwieść panu Beustowi i olśnięci nadzieją jak najszerszych 
dla siebie koncesyi, odstąpiliby od przymierza z Czechami 
i resztą słowiańskich szczepów poddanych Austryi, wów
czas niech będą przekonani, że zawiedzione przez Pola
ków ludy słowiańskie Austrj i zwrócą się ku Rosyi i ztam- 
tąd wyglądać będą zbawienia.“ Słowa te, płynące z bar 
dzo poważnego źródła czeskiego, powinny zaiste być dla 
Galicyan kompasem, według którego we wszystkićm, co 
poczną, kierować się winni. Nie wątpimy tćż, że dojrza
łość polityczna męża, stojącego na ich czele, a który obe
cnie porówno z namiestnikiem czeskim bierze udział 
W konferencyaeh ministeryalnych wWiedniu,najlepićj potrafi 
ocenić położenie rzeczy i w ten sposób je wyzyskać, by 
i dla Galicyi jak najobfitsze zdobyć koncesyc i nie stanąć 
5V sprzeczności z działaniem pobratymczego nam narodu 
czeskiego, z którym, jak to zawsze twierdziliśmy i jak to 
dziś słusznie korespondent nasz berliński podnosi, obo
wiązkiem jest naszym postępować ręka w rękę.

Obok przesilenia gabinetowego w Wiedniu, z którćm 
interesa Polaków w bezpośrednim niemal pozostają zwią- 
sku, sprawa wyborów' do sejmu rzeszy północno-niemie
ckićj najwięcćj dziś zajmuje uwagę naszą. Im bardziej 
się zbliża dzień 12 lutego, tćm więcćj ożywia się we wszy
stkich dzielnicach monarchii pruskićj ruch wyborczy i tóm 
silnićj ścierają się z sobą nieprzyjazne żywioły. W obec 
tak ogólnego rozgorączkowania, jakże pożądanemi są 
głosy, które z poważnych i uświęconych płynąc źródeł, 
wskazują ludowi drogę, jaką iść powinien i przewodników, 
którzy go nią powiodą. Wspomnieliśmy zatćm już na 
tćm miejscu o okólniku pasterskim ks. arcybiskupa koloń- 
skiego, dziś zaś cytujemy słowa biskupa Konrada 
Paderborn slciego, który między innemi tak się do 
kapłanów swśj dyecezyi odzywa:

Ze względu na bliskie wybory do ,sejmu Rzeszy 
północno-niemieckićj,“ jedno tylko mam moim uko
chanym współpracownikom, mianowicie panom pro
boszczom, do wynurzenia życzenie, aby wedle 
sił dokładali współdziałania swego, ażeby 
wybór padł na dobrych, równie oględnych, jak gorli
wych i niezachwianych katolików.

Powyższe słowa zacnego Pasterza zasługują, zdaniem 
naszćm, na baczną uwagę wszystkich kapłanów kato
lickich, gdyż wyraźnie wskazują im obowiązek gorli
wego pouczania powierzonych ich pieczy owieczek 
w sprawie wyborów, aby z urny wyborczćj nie wyszły na
zwiska mężów, nieprzyjaznych Kościołowi lub obojętnych 
wierze rzymsko katolickiej.

przez

Amb seja Biosmiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5,

8, 12 15, 16,17,20 24,28 i 29).

Wspomniałem o Jó zefi e Si e r alt o w ski m, który 
należał do grona najlepszych i najgodniejszych przyjaciół 
domu naszego. Zacny ten, oświecony, przyjemny i łatwy 
w pożyciu człowiek, od wszystkich szanowany, wielce był 
pożądany i lubiony w najpierwszćm towarzystwie stoiicy. 
Nauka jego była ob-zerna, a razem był on wielkim miło
śnikiem i znawcą sztuk pięknych. Używając niepodległo
ści i swobody, jaką mu nadał "dość znaczny majątek, wielką 
część życia przepędził na podróżach, zwiedził całą Europę 
i znakomitćj części mienia swego użył na zbieranie i sku
powanie dzieł sztuki, obrazów najpierwszych mistrzów, pa
miątek historycznych, rękopismów i książek. Doszedł 
więc do znakomitych w tym rodzaju zbiorów, które się od
znaczały wyborem i rozmaitością. Za granicą połączył 
się był związkami przyjaźni z najznakomitszemi ludźmi 
swego czasu. W Anglii do grona przyjaciół zaliczał lorda 
Graya, lorda Holland, Wilberforca, Broughama, Burdelta. 
Do ostatnich dni życia miał stałe upodobanie w życiu spo- 
łeczeńskićm, lubił świat i świat go lubił. Nazywano go 
w poufałości Sie raczkiem, i nie było w stolicy zgroma
dzenia wieczornego, nie b ło obiadu proszonego, żeby na 
niego nie był wezwany Niemcewicz i Sierakowski. Mimo 
wiek dość późny, mimo w skutku choroby skurczenie i po
chylenie ciała, każdy dzień, każdy zwłaszcza wieczór za
pełniał odwiedzinami domów', w których chętnie przeby
wał. Stały ojca jego przyjaciel szczególnie był dla mnie 
łaskaw. Do wioski naszćj do Piotrowic, kiedyśmy mie
szkali w Warszawie, umyślnie zjechał, aby wybrać miejsce 
na dom i nakreślić plan nowo zakładającego się ogrodu. 
Smak jego bowiem był wielce wykształcony i w rzeczach 
smaku był wybornym doradzeą. Lecz z temi znakomitemi
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Wybory.
Za trzy dni ostateczny termin wyborów, któ

rych doniosłości i znaczenia na przyszłość 
najlepszą miarą są usiłowania reprezentantów in- 
noplemiennego żywiołu. Wszystko, co się powiuno 
było stać, aby zaręczyć należne nam z wszel
kiego prawa boskiego i ludzkiego zwycięztwo, już 
dotychczas zapewnie spełnione i uskutecznione. 
Jeźliby tak być jeszcze nie miało; jeżliby tu 
i owdzie przygotowania wyborcze z naszej strony 
nie miały być jeszcze ukończone i doprowadzone 
do pożądanego przez organizacye powiatowe sto
pnia, natenczas błagamy gorąco i prosimy współ
obywateli naszych, gorliwych około sprawy pu
blicznej, wszystkich razem i każdego z osobna, 
aby jeszcze przynajmniej dwóch dni ostatnich 
przed terminem wyborów, dni 10 i 11 lutego, 
użyli według wszelkich sił a odpowiednio do wa
żności sprawy ku sprowadzeniu rezultatu wybor
czego, jakiego sobie wszyscy życzyć, święty mamy 
obowiązek. Nie naszą tń rzeczą roztrząsać, czy, 
jak nam z wielu stron donoszą, centralny komi
tet nasz wyborczy nie rozwinął wśród obecnych 
wyborów owej energii i czynności, jakiej ważność 
sprawy wymagała a do jakiej go zabiegłość 
obozu przeciwnego stanowczo wyzywała Jeżliby 
zarzut podobny miał być prawdziwym, czego za
iste sobie nie życzymy, natenczas spada tem wię
kszy, świętszy, za szczytniejszy obowiązek na ogół 
nasz, na ludzi dobrej wiary i woli, na wszystkie 
owe osobistości skromnej a skutecznej w swojćm 
kółku pracy, naprawienia własną zabiegłością nie
domagam które mogły tu i owdzie wyniknąć z wa
dliwego funbcyonowania kierunku naczelnego. Do 
dzieła więc w imię Boże! Raz jeszcze pro
simy i błagamy, aby ta ostatnia chwila przed ter
minem wyborów nie przeminęła bez pracy i na
leżytego zużytkowania. Niechaj społeczność na
sza pamięta, że od dawnych czasów nie muła 
sposobności objawieira swej narodowej woli w spra
wie równic ważnej dla przyszłych losów tćj czę
ści kraju naszego i jego mieszkańców. Gdyby- 
śtny dzisiaj według wszelkich sił i możności nie 
mieli dopisać obowiązkowi naszemu, wskazywa
łaby potomność nasza na nas słusznie z podo
bnym żalem i goryczą, od jakiej nam wolnymi 
być trudno, gdy rozpominamy dzieje przodków, 
którzy mogąc inną, przecież obecną tylko po
zostawili nam spuściznę! Raz więc jeszcze, 
w imię Boże, do dzieła!

Wladomośol urzędowa.
NPan raczył król, inspektora budowniczego Kozłow

skiego w Magdeburgu mianować dyrektorem robót około regu- 
lacyi koryta Elby, nadawszy mu stopień radzcy czwartej kLsy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Pelplin, 4 lutego.

f Wybory rozbudziły u nas życie, jakiego dawno, 
a może jeszcze nigdy w tych stronach nie było. Życie to 
i jego objawy są różne wedle oborów, z których wyciu-

i tyle miłemi przymiotami łączył on jedno nawyknienie, , 
które się w istocie wadą stało, a które najdziwniejszćm 
było w człowieku tćj ogłady i tego wykształcenia. Nie 
wiem, czy skutkiem późniejszego wieku czy nałogu od da
wna powziętego, tak się zaniedbał w czystości i porządku 
i w mieszkaniu swojćm i w swojćj osobie, że brud jego 
stał się historycznym; woda była żywiołem w naturze, 
który za zupełnie niepotrzebny uważał i którego nigdy 
nie używał. Sprowadzał odzienie z Londynu i Paryż?, 
lecz to zawsze było poplamione, zatabaczone tabaką z cu
dzych tabakierek braną, bo swojćj własnćj nigdy nie nosił. 
To usposobienie pana dogadzało bardzo lenistwu jego sług 
polskich, nigdy tćż pokoje jego nie były zamiecione, 
a najpiękniejsze obrazy, przedmioty sztuki, rzeźby 
Benvenuta Cellini, szkatułki Katarzyny Medycejskiej, kar
tony najpierwszych mistrzów były pokryte grubą kilkole- 
tnią warstwą kurzu. Na twarzy jego i rękach równie da
wny kurz i brud osiadł, nigdy nie zmyty i nie starty; gdy 
też jednego roku wybierał się do kąpieli morskich, zastó- 
sowano do niego ten wiersz z Szekspira

Will all great Neptune’s Oc’an wash...
Clean from my hand.
Wodyby Oceanu nie zmyły tej plamy.

Sierakowski zajmował mieszkanie w tćj samej oficy
nie pałacu Potockich, w którćj mięszkał Niemcewicz. Ten 
lubi! i poważał Sierakowskiego, lecz bawił się jego zami
łowaniem nieczystości. Razu jednego służący Sierakow
skiego donosi mu, że młoda praczka, przysłana przez p. 
Niemcewicza, żąda z nim mówić. Sierakowski, który lubił 
patrzeć na młode i ładne kobiety, choćby na praczki, przy
puszcza ją chętnie do siebie. „Przysłał mnie p. Niemce
wicz, mówi wchodząc, abym pana wzięła do prania.“ Ro 
ześmiał się dobry Sieraczek na ten żart Niemcewiczo- 
wski, lecz nie dał się wyprać i pozostał brudnym, jak 
dawnićj.

Dość się wydziwić nie można, jak człowiek, mający 
smak tak wykształcony, tak wykwintne czucie i zamiłowa
nie piękności, mógł tak nawyknąć do brudu. Nosił on 
perukę nigdy n e wyczesaną, zawsze z ukosa włożoną na 
głowę i ta peruka była ruda. Dla czego ruda? Jako 
znawca starożytności wiedział on wprawdzie, że Wenera

dzą. Obóz nam przeciwny, w ustach ludu tutejszego Niem
cami nazywany, odbył jedno zgromadzenie wyborcze 22 
stycznia r. b. w Karszewach a drugie zapowiedział na dziś 
godzinę 4 do Starogrodu. Wydał on odezwę w języku 
niemieckim i polskim i w tym razie przypomnieli sobie ci 
panowie, że lud nasz w ogóle po niemiecku nie rozumie, 
o czćm zresztą zawsze zapominają W odezwie tćj czy
tamy między i t nemi: „My, niżej podpisani, tylko takiego 
deputowanego obrać zechcemy, któryby za utworzeniem 
północno - niemieckiego związku pod przewodnictwem 
Prus działał; zkąd dla stósunków w naszym okręgu za
chodzących ks. kanonika dr. Herzoga, proboszcza kate
dralnego w Pelplinie, zaproponować się ośmielamy“. 
Pod odezwą podpisanych jest około 70 ewangielików 
i Niemców, między którymi widzimy jednakże kilku księży 
i Polaków, których tamże zamieszczenie bolesne na nas 
robi wrażenie. Jest tam wymieniony ks. kanonik Bonin, 
ks. prób, i dziekan Rohde ze Skarszew, ks. prób. Szmeja 
z Klonówki, ks. Kochanka ; rob. z Rajkow, ks. prób. 
Schliiter z Pączewa, których my zawsze za naszych uwa
żać zwykli, a co najgorsza i osobliwsza, jest tam i pan 
Józef Łyskowski zObosina, rodzoniuteńki brat kochanego 
naszego pana Ignacego z Mieleszew, a stryjeczny pana 
Mieczysława, niegdyś sędziego i posła a dziś naczelnika 
domu pożyczkowego w Toruniu. Jakim się to stało spo
sobem, niewierny, wiemy tylko, że nie wszystkie wyra
żone osoby były na zgromadzenia w Skarszewach, zkąd 
niby odezwa pod d. 22 m. z. pisana, wiemy, że pan land- 
rat powiatu to z proboszczem ze Starogardu to z pe
wnym sędzim, mówiącym nieco po polsku, jeździł po po
wiecie, że był u osób wyż wymienionych, wiemy, że nie
jeden mówił, że podpis jego zgrabnie ubieżono, i że swego 
uczynku żałuje itp.

Szczęściem, że tu jeszcze złe naprawić można. Na
prawiaj, komu cześć, Bóg i dusza miła.

Przeciwnicy nasi, boć o nich dotąd jest mowa, o 1- 
byłi kilka przedwstępnych narad wyborczych. Nieboraiy 
nie bardzo byli w tćj pracy szczęśliwi. Urzędnik, władza 
najwyższa policyjna miejscowa, zebrał ¡zagaił posiedzei ie 
w zeszłym tygodniu w te słowa: „Przecież nie wybie
racie na posła pana J„ tego, który się ukrył z papie
rami przed śledztwem prokuratora, tego, eoby chyba karę 
batogów (priigelstrafe) chciał zaprowadzić, — ani tćż p. 
S. — o tym już wcale-nic nie powiem, ten przecież siedział, 
tych wybierać przecież nie możecie. Wybierzcie oto pana 
ks. kanonika Herzoga, on poprze Niemcy (er wird das 
Deutscbthum fordem, dosłowne) i on nie ma przynajmniej 
żadnćj wiary (er hat wenigstens keinen Glauben, dosło
wne) tego wybierzcie!“ Obecni poczęści Polacy, czy z nic- 
zrozumiałości mowy, czy dla tego, że pan przewodniczący 
był dobrze podpiły, uczęstowali go nieco pięściami i tak 
się zacne posiedzenie skończyło. Tym trybem idą mi ićj 
więcej wszystkie dsiłowan a wyborcze naszych przeciwni
ków i podobny mnićj więcćj wszystkich jest skutek.

Zupełnie inaczćj w obozie naszym. Dziwne jal ieś 
poczucie prawdy i dziwna jakaś łączność — jakaś spokoj- 
ność i pewność siebie. Nasi gminni po największój czyści 
bardzo gorliwie swym urzędem się zajmują, objeżdżają 
folwarki, zwiedzają chaty, a gdzie się tylko zjawią, znaj
dują więcćj uiż chętne ucho. Zdarza się nieraz, że zu
pełnie prości ludzie, owczarze, porządkowi, zagrodo cy, 
o parę mil o słocie i wieczorami wybierają się w podróż 
na 2 mile do gminnych i naszych przełożonych nad w) bo
rami, aby im donieść, co usłyszeli o wyborach, lub ] ro
sić o radę, jak się zachować w,tym lub owym razie, lub 
prosząc o karteczki z nazwiskiem kandydatów. O karte
czki tćm bardzićj się ubiegają, odkąd wiedzą, że są dru
kowane. Od czasu oświadczenia ministra, że są dozwo
lone, w naszych stronach dajemy kartki drukowane. Pa
pierowy pieniądz podarowany nie zrobiłby nie jednemu 
takićj przyjemności, jak taka drukowana karteczka.

Otóż pewną mamy otuchę, że wybory nasze będą 
górą. Wszystko to zawdzięczamy podniesionćj ehoć nieco 
tylko oświacie — przyczćm największą zasługę mają na
sze pisma ludowe. Błogosławiony wszelki mąż, co szerzy 
oświatę między ludem!

była flava, ale nie pomnę aby Apollo, Bachus, lub Ado
nis był rudy. Takie to sprzeczności i dziwactwa tak 
w większych, jak w drobniejszych zarysach napotykają się 
nieraz w ludziach, i jak rzadko zualeść człowieka, w któ
rego charakterze wszystkie zgodne z sobą części stanowi
łyby jedną zupełną całość.

Jednym z najczęstszych i najmilszych gości domu na
szego, podczas pobytu swego w Warszawie, był Aleksan
der h r. B a t o w s k i, wielki łowc-y dworu polskiego. Złą
czył się on przyjaźnią z ojcem moim i tę przyjaźń przelał 
i na mnie, jak to późnićj opowiem. Aleksander Batowski 
w czasach młodości swojćj był obdarzony ujmującą urodą, 
chęcią i darem podobania się płci pięknćj. Za panowania 
Stanisława Augusta, wyjechawszy z kraju, udał siędoFran- 
cyi i tam wszedł do wojska francuzkiego do pułku Royal 
Suédois. Zapamiętał więc jeszcze dwór Ludwika XVI. 
Znał lub ujrzał" prawie wszystkich sławnych owego czasu 
ludzi. Widział raz Voltaira, raz Russa. Obydwóch od
wiedził wraz z księciem dnrmsztadzkim, który podobno 
był jego towarzyszem broni. Przypuszczeni do podwoi 
Voltaira, długo na przybycie jego oczekiwali. Nakoniec 
otwierają się drzwi, wchodzi stary wyschły, chudy, wynę
dzniały filozof, w czarnym aksamitnym surducie, wita księ-> 
cia temi słowy „Prince! Vous êtes comme Ulysse, vous 
venez voir les Ombres“, kłania się i odchodzi. Na tćm się 
skończyły odwiedziny u sławnego mniemanego mędrca. 
Te, które odbyli u Russa, jeszcze były dziwaczniejsze. Za
stali sofistę, siedzącego nad zielnikiem, nie powstał za ich 
przybyciem, nie powitał ich, nie pozdrowił, lecz zapytał 
swojćj służącej „Que me veulent ces gens.“ Gdy się do
wiedział, że gość jego był księciem, z większą jeszcze 
uwagą zajął się swemi ususzonćmi ziołami, i w tćj uda- 
ućj obojętności objawił całą próżność i dumę swego cha
rakteru.

Za czasu sejmu konstytucyjnego Batowski, wróciwszy 
do kraju, zasiadał w izbie p< selskićj. i- ko jeden z posłów 
inflanckich. Poprzedziła go do stolicy sława jego miło
stek francuzkich i urok cudzoziemszczyzny. Przybyła 
wtenczas właśnie do Warszawy Dorota Biron księżna 
kurlandzka, z domu hrabianka Medem, młoda, piękna 
i bez miłości starszemu od siebie mężowi zaślubiona;
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Lwów, 6 lutego.
(-{-) Zaraz po powrocie deputacyi naszój, która je

ździła z adresem sejmowym do Wiednia, pisałem wam 
o projekcie bar. Beusta względem nowego ustroju Au
stryi. Co wam wówczas pisałem, oparte było na rela- 
cyi jednego z członków deputacyi adresowćj. Relacya 
jego była wypływem rozmowy, jaką miał z p. Beustem. 
Pisałem wówczas o nieporozumieniach zachodzących mię
dzy br. Belcredim, a bar. Beustem. Każdy z tych mi
nistrów na innych pragnął Austryą zreorganizować pod
stawach. Hr. Belcredi był przeciwnym dualizmowi, 
chciał pewnych koncesyi dla Czech i dla Kroacyi. Bar. 
Beust widział zbawienie Austryi w dualizmie; gotów był 
jednak i Galicyi dać odrębne stanowisko z kanclerzem 
na czele. Taka mnićj więcćj była treść programu p. 
Beusta. Tak mi go udzielił wsporaniony członek de
putacyi adresowćj. Dodam, że bar. Beust wyraził przy 
tćj sposobności nadzieję, iż go Gałicya poprze. O tćm 
wszystkićm pisałem wam. Pisał wam także o tćm któ
ryś z korespondentów wiedeńskich. Pisał o tćm i C z a b. 
Wiedeńskie półurzędowe dzienniki zaprzeczyły wówczas 
naszym doniesieniom. Twierdziły one, że najwzorowsza 
między obydwoma ministrami panuje zgoda. Twierdziły 
nawet, że p. Beust ani przed deputacyą naszą, ani przed 
żadnym z jćj członków projektów swych nie odsłaniał. 
W obec tak kategorycznych zaprzeczeń wypadało za
milknąć. P. Beustowi zależało widocznie na tćm, aby 
projekt» jego pozostawały jeszcze czas jakiś w cieniu 
gabinetowym. Co mówił deputacyi naszćj, mówił sub 
rosa. Owoż prawda wyszła teraz na wierzch. Obecne 
przesilenie ministeryalne jest następstwem owćj różnicy 
zdań między Belcredim a Beustem. Ten ostatni zwy
ciężył. Projekt jego wejdzie w wykonanie. Czy system 
jego długo trwać będzie, jest innćm pytaniem. W Au
stryi bardzo łatwo systemata polityczne zmieniają się. 
Czy dla nas zbawienniejszym byłby system Belcredego 
czy system Beustowski, jest także zagadką. W tćj 
chwili rozwiązać jćj nie można. O ile wiem, zamierza 
bar. Beust dać Galicyi zupełnie odrębne stanowisko 
z kanclerzem czyli ministrem bez teki na czele. Tak 
oświadcza! się podczas pobytu deputacyi adresowćj 
w Wiedniu. Rezultat wyborów naszych skłoni go, by 
wcale od sejmu naszego wysłania delegacyi do szczu- 
plejszćj rady państwa nie żądał. Upewnić was mogę, 
że do szczuplejszej rady państwa sejm nasz delegacyi 
nie wyszle. Być jednak może, że wybór delegacyi sejm 
przedsięweźmie. Choćby kuryami wybierać kazano, wy- 
padłby tetaz wybór delegacyi zupełnie w duchu naro
dowym. Rzecz jest taka: sejm nasz wybiera do rady 
państwa 38 delegatów. Według statutu lutowego składa 
się ta delegacya z 13 członków wybranych z pomiędzy 
44 posłów większych posiadłości i z pomiędzy 9 człon
ków sejmu, mających głosy wiryłae. Dalćj z pomiędzy 
4 posłów lwowskich 1 delegat się wybiera, 1 z po
między posłów trzech izb handlowych, 1 z pomiędzy 
posłów Krakowa i Biały, 1 z pomiędzy posłów miast 
Sącza, Tarnowa i Rzeszowa, 1 pomiędzy posłów miast: 
Przemyśla, Jarosławia, Drohobyczy i Samborza; 
1 z miejskich posłów Stanisławowa, Stryja i Kołomyi; 
1 z posłów Tarnopola i Brodów. Razem 7 z kuryi miej
skiej i 13 z kuryi szlacheckićj. Dalćj 18 delegatów 
z pomiędzy posłów gmin wiejskich. Lecz statut określa 
wyraźnie, które okręgi wyborcze kuryi wiejskićj i ilu dają 
delegatów. Teraz wypadły wybory tak dobrze że na
wet z tćj kuryi nie byłby sejm zmuszonym wybierać 
Świętojurców. W każdym okręgu prawie jest ktoś z in- 
teligencyi polskićj wybrany posłem. Dwa tylko takie 
są okręgi, z których koniecznie potrzebaby wybrać albo 
chłopa, albo księdza ruskiego.

Lnów, 6 lutego.
(7’) Dziś odbyły się wybory w kuryi właścicieli dóbr 

ziemskich. Dotąd o niektórych tylko wyborach mam 
wiadomość, a to o następujących: W Brzeżańskićm 
wybrała szlachta reprezentantami swymi: Leszka hr. 
Borkowskiego, hr. Rusockiego i dawniejszego

przybyła, aby popierać sprawę swoją o księstwo kurlands" 
kie na sejmie rzeczypospolitćj. Ponieważ posłowie in- 
flantscy najprzeważniejszy wpływ na jego postanowieni* 
wywierali, starała się ich ujmować i zażądała poznania 
Batowskiego. Ten stawił się u nićj, a widząc ją tak 
młodą, tak piękną i tak usilnie pomocy i przychylnego 
zdania żądającą, powziął przy pierwszćm poznaniu myśl 
ujęcia jćj serca. Księżna kurlandzka wiedząc, że Batow
ski wrócił przed niedawnym czasem z Francyi, w sposób 
żartobliwy badała go, czyli nie zostawił tam przedmiotu, 
któryby myśl jego zajmował i z którym rozdział naba- 
bawiałby go tęsknotą. „Wyznaję,“ odrzekł Batowski, „ił 
jest osoba uroczych wdzięków, która opanowała wszyst
kie władze mojćj duszy, dla którćj zdolnym byłbym naj- 
trudniejszepo poświęcenia, którćj każde słowo jest dla 
mnie wyrokiem“. Gdy więc księżna oświadczyła dalćj 
chęć poznania jćj rysów, domyślając się, iż musiał ko
chający posiadać jćj wizerunek. Batowski przyrzekł przed
stawić go księżnie w dniu następnym. Stawia się więc na 
godzinę naznaczoną, niosąc pudełko, które zdawało się 
mieścić w sobie miniaturę, oddaje takowe księżnie, ta 
otwiera i znajduje zwierciadło; rumieniec występuje na 
jćj licu, mięsza się, wypuszcza z rąk pudełko i lustro, 
cbraz jćj odbijające. Młody uwodziciel pada przed nią 
na kolana, wyznaje swoją miłość, które jedno wejrzenie 
zrodziło i w tćj zaraz chwili staje się panem jćj serca.
Od tego d: ia zawiązały się stósunki między księżną a Ba- 
towskim, które trwając lat trzydzieści blisko, przeciągnęły 
się do późnych lat obojga. Księżna przeniosła się na mie
szkanie do Paryża, inoże dla zbliżenia się wiernego jćj 
Batowskiego, który Francyą zamieszkał i tam się ożenił 
z panną Walkaerk, dziedziczką obszernego majątku. 
Słyszałem, iż księżna, szczególniejsze mając nabożeństwo 
do jednego ze świętych, poleciła malarzowi, aby w obra
zie', który go miał przedstawić, nadał mu rysy Batow
skiego, i zawiesiwszy ten obraz nad swćm łożeni, gorące 
się de niego codziennie modliła. Te stósunki zbliżyły Ba
towskiego do księcia Talleyranda, w czasie kiedy tenże 
był ministrem Napoleona i postawiły go w mo ności sta
nia się użytecznym ojczyźnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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swego posła p. Alojzego Bocheńskiego. Kandydaci 
komitetu centralnego dr Wolski, dr Madejski i Franci
szek Torosiewicz upadli. W Przemyskićm wybrano: 
kandydatów komitetu centralnego ks. Leona Sapiehę, 
p. Seweryna Smarzewskiego i Maurycego Kraiń- 
skie go (dawniejszych posłów Przemyskich). W Czort- 
kowskim obwodzie wybrano znowu p. Czerkawskiego 
i Horodyskiego, a w miejsce Rusockiego p. Walc- 
ryana Podlewskiego. W Tarnowskićm utrzymali się 
i teraz dawniejsi tamtejsi posłowie ks. Władysław 
Sanguszko i p. Stanisław Starowiej ski. W miej
sce p. Gołaszewskiego zaś wybrano p. Edwarda Dzwon- 
kowskiego. Obywatelstwo obwodu żółkiewskiego wybrało 
posłami swymi pp. Jana Pajączkowskiego i Jana 
Gnoińskiego, tudzież dawniejszego posła tamtejszego 
p. Jana Czajkowskiego. W Stryjskićm wybrani zo
stali hr. Władysław Badeni i p. Oktaw Pietruski, 
w Stauisławowskićm wybrano ks. Barę wieża, którego 
usiłowano.bęzskutecznie przeprowadzić w' mieście Stanisła
wowie, a w miejsce p. Hoppena wybrano p. Józefa 
Jabłonowskiego. W Kołomyjskićm utrzymali się da
wniejsi posłowie Antoni hr. Go leje w ski i p. Kajetan 
Agopsowicz. W lwowskim obwodzie wybrała ponow
nie szlachta posłem swym p. Kornela Kr ze czu no
wi cza.

O reszcie wyborów doniosę wam jutro, bo niechcę 
zwlekać wysłania korespondencyi."

Berlin, 8 lutego.
* Na dzisiejszym ostatnićm posiedzeniu Izby po

selskiej odczytał minister spraw wewnętrznych hr. Eu
lenburg orędzie królewskie, zamykające posiedzenie ka- 
dencyi r. 1866/67 i zwołujące obydwie izby na jutro na 
godzinę 1 do białej sali zamku królewskiego. Po odrzu
ceniu przez izbę poselską zmian projektu do prawa o ob
niżeniu portorium pocztowego, przez izbę panów poczy
nionych, i po ukończonych obradach nad kilku pety- 
cyami, zabrał głos marszałek izby p. Forckenbeck, aby 
w mowie pożegnalnćj dać krótki rys rezultatów prac par
lamentarnych i podziękować izbie za gorliwość w pełnie
niu obowiązków i za zaufauie w prezesie i biurze poło
żone. Z sprawozdania p. Forckenbecka wyjmuję, że izba 
przedyskutowała 80 projektów do praw, z wyjątkiem 4 
przez rząd wniesionych i załatwiła około 800 petycyi 
i zażaleń. Marszałek zakończył przemówienie trzykro
tnym okrzykiem: niech żyje król!

Większa część posłów opuszcza dzisiaj jeszcze sto
licę. Z posłów polskich było kilkunastu obecnych na 
ostatnićm posiedzeniu. Na kilka dni przed końcem ka
rt ency i wstąpił do izby panów, i jak się dowiaduję, do 
koła polskiego, świeżo powołany zastępca 50 letnich wła
sności ziemskich z powiatów poznańskiego, szamotul
skiego, średzkiego i wrzesińskiego, p. hr. Mieczysław K wi
lec- i.

W święcie politycznym na pierwszym planie zajmuje 
uwagę przesilenie micisteryalne w Wiedniu. Nawet w ko
łach najlepićj zawiadomionych nie wiedzą dotąd, jakie 
stanowisko zajmie bar. Beust względem Polaków i Cze
chów. Powołanie hr. Gołuchowskiego do Wiednia i jego 
czynny udział w układach rainisteryalnych daje pewną 
gwaran .’yą, że program przyszłego ministerstwa nie stanie 
w opozycyi z życzeniami Polaków i Czechów, którzy, jak 
wiadomo, niedawno temu wspólnie działać postanowili. 
Zerwanie sojuszu polsko-czeskiego byłoby tylko wygraną 
dla Moskwy, w tym kierunku intrygującej.

Wiedeń, 6 lutego.
* * * Jak dotychczas wybory do sejmów krajowych, 

tak dziś kryzys ministeryalna zajmuje uwagę publiczną.
Skoro się pogłoska o nieporozumieniach w gronie mi- 

nisteryum rozeszła, mniemano, czyli postawa, jaką zajęli 
Niemcy austryaccy w obec styczniowego patentu a wzglę
dnie Rady nadzwyczajnćj państwa, nie była przyczyną roz
dwojenia jedna część publicystyki niemieckićj podtrzy
mywała to mylne zdanie, chcąc dać do zrozumienia, 
jak ważne są agitacje mniejszości niemieckićj w Austryi.

Dziś jednak rzecz się wyjaśniła. Rzecz się rozbiła 
o kwestyą węgierską. Hr. Belcredi w ostatnim momencie 
oparł się większości głosów na konferencyi ministeryalnćj, 
która zadecydowała: „żeby kompromis z Węgrami poprze
dnio i stanowczo zawrzeć, a dopiero potćm rezultat, jako 
fakt dokonany przedłożyć nadzwyczajnej Radzie państwa“, 
przemawiał za potrzebą wspólnćj narady nad elaboratem 
komisyi 67 (sejmu węgierskiego) i za powstrzymaniem no
minacji ministrów węgierskich aż do czasu zapadłćj decy- 
zyi Rady państwa. Zostawszy w mniejszości — podobno 
tylko minister sprawiedliwości Komers go popierał — po
dał się do dymisyi. Cesarz drugiego dnia dymisyą hr. 
Belcredegó przyjął. Następcy jeszcze niema, a ściśle bio- 
rąc, nawet następcy z tym tytułem i znaczeniem nie bę
dzie. Będzie tylko nominowany minister spraw wewnętrz
nych i zakres jego działania będzie taki sam, jaki był przed 
rokiem 1848 w krajach niewęgierskieb.

Trzech było „ministrów stanu“ w Austryi, tj. hr. Go- 
łuchówski, p. Sihmerling i hr. Belcredi; t. j. tylko ci mieli 
tytuł „ministrów stanu“, ale ich działalność już się ogra
niczała właściwie na sprawach niewęgierskieb, ja kolwiek 
brak ’’dział w konferencyach, w których się i te traktowały 
sprawy. Bach tylko kierował sprawami wewnętrznemi 
całćj monarchii, niewjłącząjąc i Węgier. Mówiono, że 
tekę ministeryalną ofiarowano bar. Kellersperg, któren te
raz jest namiestnikiem w Tryeście, a przody sprawował 
funkeye przewodnie ącego namiestnictwa w Pradze (Statt- 
halterei-Le:ter) i ten miał się wymówić. Niektórzy powo
łanie namiestników z Galicyi i Czech do Wiednia łączyli 
z projektem obsadzenia ministeryum przez jednego z nich, 
mianowicie pierwszego. Słyszałem, że takićj propozycyi 
niebyło. Dziś bar. Beust jest panem sytuacyi. To po
trwa aż do zreorganizowania ministeryum. Komers, 
minister sprawiedliwości, chce wystąpić, ale razem objąć 
posadę prezydenta wyższego trybunału w Pradze, do któ- 
rćj już dawno wzdychał. Jego miejsce zajmie niezawodnie 
jeden z jurystów dawnego reichsratu. To jest jedna spe- 
cyalność, gdzie wybór nie trudny.

Wystąpienia lir. Belcredegó żałować będą wszyscy, 
którzy cenią prawość i łagodność chirakteru, głębokie po
czucie sprawiedliwości, bezprzykładną abnegacyą siebie 
nawet w obec uraz osobistych, wyrozumiałość, a zresztą 
ogładę form obok najlepszych chęci pomagania i wspiera 
nia, co dobre i szlachetne. Przypatrując się rzeczom 
zimno i dziwić się i żałować wolno, dla czego hr. Belcredi 
w tćj chwili opuścił zajmowane dotąd stanowisko? Wszak 
kwestya to dawna, o którą tu chodziło, każden wiedział, 
że cesarz sam przed wojną nawet nalegał na załatwienie 
sprawy węgierskićj. Po wojnie coraz widocznićj było, że 
wszystkie usiłowania rządu i dworu dążą do osiągnięcia 
tego celu. Kiedy minister stanu przez wszystkie stadya 
rokowań z Węgrami przeszedł, powinien był, zdaje się, 
wytrwać do końca. Jedynćm przypuszczeniem, dla czego 
lir Belcredi tak nagle ustąpił, mogłaby być zmiana frontu 
ze strony jego kolegów, lub j e d n e g o przynajmniój kolegi. 
Taka tćż jest jedna wersya tego dramatu. Sytuacya we
wnętrzna o tyle teraz zmieniona, że nie kwestya kompro
misu z Węgrami, ale sprawa ukonstytuowania monarchii, 
począwszy od zmiany patentów lutowych, zajmować będzie

pierwsze miejsce. Ministeryum teraźniejsze, a właściwie 
bar. Beust ma zamiar nadać Radzie państwa na ten raz 
atrybucye konstytuanty i przedłożyć jćj projekt rządovy 
do zmodyfikowania patentów lutowych i zastosowania ich 
treści do nowćj formy państwa.

Żyjemy w czasach zimnćj rachuby i epoce interesów, 
a właściwiej byłoby powiedzieć, interesowanój, każden 
się rachuje, czy indywiduum, czy państwo pierwszorzędne 
z tćm, eo mu jego własny nakazuje interes. Zdyskredy
towane, zapomniane spekulatywnćj filozofii niemie
ckićj „ich“ przyszło w naszych czasach do wielkiego 
honoru i znaczenia... na polu praktycznćm. Prawo samo 
do rzeczy nie wystarcza, jeżli nie poparte siłą, zręcznością, 
lub rozumem.

Stósując te uwagi do spraw austryackicb, trzeba so
bie powiedzieć, że Węgrzy, choć mieli prawa z r. 1848 le
galnie uchwalone i sankeyonowane przez monarchę, nie 
dla tego doprowadzili do ich urzeczywistnienia, że mieli 
za sobą punctum juris, tylko dla tego, że stósunki siły, 
wytrwałości i dodajmy rozumu politycznego na ich korzyść 
się zamieniły. Jeszcze w r. 1861 Schmerling z wyższego 
polecenia zakomunikował radzie państwa szczuplejszćj re
skrypt, rozwięzujący sejm węgierski i mógł w mowie 
cświecającćj to postanowienie najwyższe publicznie i urzę- 
downie wygłosić ku wielkićj centralistów radości: że 
ko nstytucya węgierska faktyczniei prawnie 
skasowana i że prawa ich z roku 1848 nie 
istnieją. Zmieniły się okoliczności, zmieniła się sytuacya 
polityczna, zmienił się nareszcie stosunek części do ca
łości.

Wypada tedy rozważyć, co robić i jaką w obec no
wego stanu rzeczy zająć pozycyą.

Na szczęście długiego mozołu głowy na to nie po
trzeba, co, jak wiemy, nam nadzwyczaj jest wstrętnćm. 
Jeżli Węgrzy otrzymali odrębne stanowisko i mężowie 
stanu Austryi nabyli przekonania, że kompletna autono
mia tak wielkiego, względnie do monarchii, kraju, jak 
Węgry, przez to, że ułatwia rozwój wewnętrzny, wzma
cnia siłę i potęgę państwa, dla czegoby Galicya, która na 
zewnątrz jest bardzićj eksponowaną, nie miała otrzymać 
takićj organizacyi politycznój, jaka odpowiada potrzebom 
i właściwościom kraju? Tu apelacyi nie potrzeba do serca, 
tylko do głowy, nie do uczucia, ale do rozumu ludzi stanu 
Austrji. Sejm galicyjski powziął uchwałę, zaniósł proźbę 
do tronu o ustanowienie kanclerstwa dla Galicyi. Cesarz 
przyjął łaskawie adres i powiedział, że weźmie potl roz
wagę petitum kraju, i przy stauowczćj organizacyi 
państwa w miarę możności j e u względni. Teraz czas 
przyszedł organizacyi państwa, teraz okoliczności i inte
res dobrze zrozumiany Austryi nakazują szukać siły 
tam, gdzie ją znaleść można, a prawdziwą siłę, jak 
krwawe wypadki okazały, znaleść jedynie można, w za- 
dowolnieniu ludów i solidarności interesów rządu i ludów. 
Powołaną zostanie rada, która już nie będzie się nazywać 
nadzwyczajną; projekt rządowy okaże, jak rząd myśli 
ukonstytuować państwo. Delegaci galicyjscy muszą po
łożenie obecne pojąć w całćj rozciągłości. Nigdy spo
sobność taka nie wróci. Czesi mają w tym pun
kcie te same potrzeby. Niemcy liberalni powinni po
jąć, że i sprawiedliwość czasem korzyść przynosi. Rząd 
zresztą chybaby był zaślepiony, gdyby chciał zcen
tralizować części różnorodne... dziś jeszcze. Rozkazy 
do posłuszeństwa stoją w innym dziś do siebie stósunku, 
jak przedtćm. Na szczęście interesy się schodzą i byle 
pojęte zostały obustronnie, zaprowadzą i rząd i ludy do 
wspólnego celu; (spokój w domu, a siła na zewnątrz). Hr. 
Gołuchowski jest tu. Wiele zależy także od jego wsta
wienia się uprzedniego, nim projekt organizacyjny bę
dzie wyrobiony i radzie państwa przedłożony, jako tćż 
od przedłożenia monarsze uwzględnieniajstósunków--real
nych nie tylko na teraz, ale i na przyszłość.

Nie trzeba dopuścić, by się dało zastósować do nas: 
sero medicina para tur. Partyom politycznym w Austryi 
pomieszały się szyki. Niemcy nie wiedzą co robić. Nie 
bardzo zadowoleni ze zmiany, chociaż zdawało się, że 
chcieli dualizmu. Czesi do rady państwa stanęli podobno 
inaczej jak do „rady nadzwyczaj nćj.“ Mówią że nie chcą 
wysyła delegatów'. Nie przesądzam, ale jak wyżćj mó
wiłem, każden się kieruje swym interesem; to trzeba po
wiedzieć prawdę, że w tćin Czesi lepszą mają pozycyą, 
bo chcąc przeprowadzić (czego z pewnością nie wiedzieć 
jeszcze) myśl sejmu prażkiego w jakimkolwiek kierunku, 
nielękają się i wyborów bezpośrednich z ludności; — 
w Galicyi poczucie narodowe nie wyrobiło się jak u nich 
od dołu do góry lecz odwrotnie, to obustronnie mieć na 
uwadze należv. Mojćm zdaniem byłoby polityczućj brać 
udział w obradach korporacji, do ukonstytuowania pań
stwa powołanćj.

PRUSY.
Berlin, 8 lutego. Dzisiaj odbyło się ostatnie posie

dzenie plenarne (68) izby poselskićj. Z ministrów obe
cnymi byli na posiedzeniu baron Heydt i lir. Eulenburg, 
prócz tego kilku komisarzy rządowych. Po wykonaniu 
przysięgi przez członków świeżo do izby wstępujących, 
obradowała izba nad projektem do prawa, tyczącym się 
zmiany niektórych przepisów w taksie pocztowćj. Komi
sja izby wniosła, ażeby prawo to przyjęto tak, jak wyszło 
z pod obrad izby panów; przeciwnie posełTwesten stawił 
poprawkę, ażeby izba przywróciła tenor prawa, jak było 
pierwotnie w izbie poselskićj uchwalone. Po dość obszer
nych rozprawach odrzuciła izba wniosek swćj komisyi 
a przyjęła poprawkę posła Twestena. W ten sposób pra
wo pomienione w życie wprowadzone być nie może na te
raz, gdyż izba panów uchwaliła je w innym tenorze, jak 
izba poselska. Po załatwieniu tego przedmiotu zabrał 
głos minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg: Mam 
zwiastować izbie tćj królewskie orędzie. (Izba powstaje). 
Orędzie datowane pod dniem 7 b. m. oznajmia, że dnia 9 
lutego około godziny 1 z południa sesya zamkniętą będzie
i wzywa ezłonków obydwóch izb sejmujących, ażeby się
w tym celu zebrali w zamku królewskim. Po oznajmieniu
tćm obradowała jeszcze izba nad kilku petycjami. W koń- 
eu na wniosek posła Stavenhagena powstała izba z miejsc
na znak podziękowania marszałkowi Forkenbeckowi za 
prowadzenie obrad.

W izbie panów odczytał minister handlu h.. Itzen- 
plitz orędzie królewskie, zamykające sejm jutro d. 9 b. m. 
Po wynurzeniu marszałkowi izby hr. Stolberg podzię
kowania za prowadzenie obrad i po trzykrotnym okrzyku: 
„Niech żyje król!“ zamknięto posiedzenie o godzinie l'/2 
z południa.

Członkowie gabinetu zebrali się wczoraj wieczorem 
na posiedzenie w hotelu ministerstwa spraw zagranicznych. 
Obradowano podobno nad mową, którą król Wilhelm za
mknąć ma obrady izb.

Wczoraj dał rzeczywisty tajny radzca Savigny obiad 
pożegnalny reprezeutantom państw do Związku półnoeno- 
niemieckiego należących.

ROSYA.
Aneks do depeszy księcia Gorczakowa.

Szkic historyczny czynów dworu rzymskiego, które spo
wodowały zerwanie stósunków pomiędzy Stolicą Apostol

ską a gabinetem cesarskim i zniesienie konkordatu z 1847 
roku.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 32 Dz. Po n)
Kiedy uuucyusz apostolski w Paryżu, mgr. Chigi 

przesłał w 1865 r. do biskupów Orleanu i Poitiers nie 
drogą prawną listy, które zostały ogłoszone, ambasador 
francuzki w Rzymie zaniósł skargę przeciwko temu prze
kroczeniu obowiązujących praw, kiedy Stolica Apostolska 
wahała się w udzieleniu żądanego zadośćuczynienia, rząd 
francuzki ponowił swe nalegania Mgr. Chigi został 
zganiony, a Monitor z d. 7 (19) tutego 1865 r. stwier
dził, że „nuneyusz wynurzył eesarzowi Napoleonowi na 
osobnćm posłuchaniu swój żal i zapewnienie, iż nigdy nie 
miał zamiaru zapomnieć o poszanowaniu winnćm regułom 
prawa międzynarodowego.“

Aby wytłómaczyć sobie naleganie, z jakićm dwór 
rzymski wyraził swe wymagania, które, jak wiedział, były 
nieprzyjmowalne, abj' sobie zdać sprawę z umyślnego 
jego zwłóczenia sprawy, którą niedawno tak miał na 
sercu, dosyć przypomnieć, że w tćj samćj chwili rozruchy 
podniecone w Polsce posłużyły za punkt wyjścia i za po
zór do działania dyplomatycznego przeciwko Rosyi, któ
rego skutki wkrótce ujawniły się w usiłowaniach wmięsza- 
nia się większćj części gabinetów europejskich do spraw 
wewnętrznych cesarstwa.

Dwór rzymski bardzićj niż każdy inny podlegał tym 
działaniom. Można śmiało wnosić, że taki był pobudza
jący powód czynów, które dosyć jest wymienić tylko, aby 
wyraźnie wykazać, że inieyatywa obecnego zerwania po
między dwoma dworami i zniesienia konkordatu z 1847 
r. oraz odpowiedzialność za to należy do rządu papież,- 
kiego.

W chwili, kiedy układy w przedmiocie nuneyatury 
zawiązały' się i kiedy gabinet cesarski dawał ciągłe do
wody szczerej chęci doprowadzenia ich do skutku, Pius 
IX przesłał tajemnie wbrew prawom organicznym cesar
stwa, list do nowego arcybiskupa warszawskiego, w któ
rym Jego Świątobliwość niejako podstawiał się za monar
chę kraju i wzywał mgra Felińskiego do opuszczenia swej 
dyecezyi w celu udania się do Rzymu, w chwili kiedy jego 
obecność była zaledwie dostateczną do zwrócenia ducho
wieństwa Królestwa ku spełnieniu obowiązków, od któ
rych codzień bardzićj się wyłamywał.

Zawiadamiając p. Kisielewa o tern nowćm przekro
czeniu międzynarodowych umów, wicekanclerz jeszcze raz 
oświadczył:

„Szczerze pragniemy najlepszych stósunków z rzą- ; 
dem papiezkim. Daliśmy tego dowody; wszelako muszę 
powiedzieć z głębokim smutkiem, ale i z wewnętrznćm 
przekonaniem, że dróg:, na jaką ten rząd zdaje się wstę
pować, nie jest drogą prowadzącą do porozumienia... 
Jeżeli dwór rzymski chee wziąść za punkt wyjścia, że je
dno ustępstwo musi spowodować inne aż do nieskończo
ności, oddaje się złudzeniu, które w widokach dobrego ¡j 
porozumienia, jakie pragniemy z nim ustalić, jest moim 
obowiązkiem rozproszyć od początku*).“

Należy koniecznie pamiętać, że te tajne komunikacye 
Stolicy apostolskićj miały bezzwłocznćm następstwem, 
powiększenie wzburzenia i zachęcanie do manifestacyi du- i 
chowieństwa polskiego.

Zaledwie mgr Feliński otrzymał list papiezki, uznał ' 
za właściwe uwolnić się od wszelkiego posłuszeń- * 
stwa władzom Królestwa, nawet od wszelkiej dla nich 
względności.

Rząd otrzymawszy wiadomość, że procesja zwykle * 1 * * * 
odbywana w-Warszawie na św. Marka, miała dać po
wód do rozruchów, poprosił arcybiskupa warszawskiego, 'i 
aby na ten raz ceremonia odbyła się wewnątrz kościoła, 
ale nie na ulicy.

Arcybiskup osłaniał się kwestyą zasad, i pomimo kil- ‘ 
kakrotnych nalegań władz, pomimo zakazu, ogłoszonego 
przez dzienniki i przesłanego wszystkim proboszczom, roz
kazał duchowieństwu odbyć tę procesyą z niezwykłą solen- 
nością.

Przewidywane rozruchy miały miejsce. O mało co 
nie popłynęła krew po ulicach Warszawy, a kiedy namiest
nik cesarski zażądał wyjaśnień od mgra Felińskiego, arcy
biskup ten odpowiedział:

„Że duchowieństwo działało z jego rozkazu, że na 
przyszłych procesyach sam stanie na ich czele pomimo 
wszelkich zakazów rządu, że zaprzeczał mu stanowczo 
prawa zabraniania swobodnego sprawowania obrzędów, 
i w razie potrzeby posunie się do zaniknięcia kościołów, 
i nakoniec, iż przekładał widzieć dziesięć tysięcy ludzi po
ległych, niż ustąpić odrobinę przywilejów, jakie mu nadaje 
prawo kanoniczne.“

O tern'odezwaniu się duchowieństwa doniesiono do 
Rzymu, lecz takowe nie otrzymało żadnćj nagany kanoni- 
cznćj.

Zresztą natenczas (w kwietniu 1863 r.) Stolica Apo
stolska jawnie przyłączała się do koalicji dyplomatycznćj 
uorganizowanćj przeciw Rosyi.

Pius IX dnia 22 kwietnia 1863 r. przesłał do Jego 
Cesarskićj Mości list, spowodowany „przez żywy interes, 
jaki ujawnia się ze wszech stron u ludów i rządów na ko
rzyść Polski“, list, w którym, obszernie wyliczywszy mnie
mane przeszkody stawiane wykonywaniu obrzędów łaciń
skich, Ojciec św. domagał się nietylko przywilejów dla du
chowieństwa rzymsko katolickiego, niezgodnych z nie
podległością i bezpieczeństwem państwa, również jak i ze 
sprawowaniem władzy zwier/cbniczćj, ale jeszcze prawa 
kierowania ludem i wpływania na oświecenie publicz e 
(che il clero ricuperi la sua iufluenza nel inseguamento 
e direzione del popolo). (D c. nast.).

List księcia Gorczakowa do p. Kissiclowa z 11 kwietnia
18 ¡2 r.

FRANGYA.
P. ryż, 6 lutego. Od dwóch dni obiegają tu znowu 

wojenne między publicznością pogłoski. Tymczasem 
w sferach rządowych zapewniają, że tak mowa od tronu, 
jak wyjaśnienia, które minister spraw zagranicznych co 
do zewnętrznćj polityki cesarza Napoleona złoży w ciele 
prawodawczćm, brzmieć będą zupełnie pokojowo. Żółtą 
księgę już margrabia de Moustier do przedłożenia izbie 
wygotował.

Zawierać ona ma dokumeuta, dotyczące Niemiec 
i Meksyku, jednakże tylko pod względem wypadków ubie
głych ; dalćj mieszczą się w nićj dokumenta w »prawie 
włoskićj i wsehodnićj. Większa połowa całćj księgi, jak 
donosi France, zapełniona sprawą wschodnią. Opozy- 
cya tak rcpublikancka, jak orleanistowska gotuje się, jak 
słychać, do surowćj nagany dotychczasowćj polityki cesar
skićj na zewnątrz.

Projekt do prawa prasowego już przyszedł pod 
obrady rady stanu, a na najbliższćm posiedzeniu rady 
ministeryalnćj, pod prezydencyą cesarza, stanowczo sfor
mułowanym zostanie. Słychać jeszcze, że oprócz wiado
mych już ulepszeń w dotychczasowym prawodawstwie 
prasowćm projekt zniża podobno opłatę stempla na 3 cen- 
timy, ale za to opłata ta rozciągać się będzie i ua niepo
lityczną peryodyczną prasę. P. de St. Paul, podsekretarz 
stanu w ministerstw ispraw wewnętrznych, wezwał wszyst
kich literatów, którzy dotąd daremnie do ministerstwa

Telegramy.

ybytt
wielkązanosili podania o pozwolenie wydawania polityczne 

dziennika, i oświadczył im, że skoro w zasadzie zgodzoS1 ^ut 
się już na zniesienie tak zwanćj autorisation prćalab|Fegent w 
niema więc już dla nich żadnćj nadal przeszkody. byŁy® ll? 
tylko zadosyć uczynili przepisanym zresztą formalnościoJtś® 
prawnym Naczelny redaktor legitymistowskićj G a z e t'¿żyt 
de France, p. Janicot, zapytał p de St. Paul, czy miotam, < 
teraz wolno będzie ogłosić list hr. Chambord? oświadcz3<ain5r’ 
jąc zarazem, że najpierwsi w kraju prawnicy zaręczy«« ul,octz 
mu. iż skazanie za ogłoszenie powyższego listu nie 
wcale prawdopodobnćm. Mimo tych zaręczeń, nie otrzyj’potęż
niał p. Janicot na ter. z żądanego pozwolenia. ' dziwnie

Książę Napoleon odznaczył się na wczorajszćm posie, 
dzeniu rady stanu znakomitym talentem wymowy. Cesan^po i 
sam miał z tego powodu po ukończeniu posiedzenia szczep stynnej 
kuzynowi wyrazić zadowolnieuie. przykty

Z Rzymu nadeszła, jak słychać, od hr. Sartiges depy. rine“1 
sza, w którćj poseł francuzki donosi, że Ojciec św. tai wint 
jemu, jak i p. Arniin oświadczył, iż jak najsilniej ufa w dal-b6jęy, 
sze spokojne zachowanie się ludności rzymskićj, jak mejo/Mezg 
mniej polega na wierności swego wojska. W ciągu lutegt *ie^ic 
ma się odbyć konsystorz, na którym Papież zgromadzonym *£copn 
kardynałom przedłoży manifest do wszystkich katolickie) dzając; 
mocarstw. Policya rzymska wykryła nowy tajny d-iennik sceny 
rewolucyjny La Sveglia (Przebudzenie), redagowani 
w duchu czysto mazzinistowskim. ' ®“ie-sa
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Hamburg, 7 lutego. Stronnictwo, popierające przy, wojd 
stąpienie do Związku celnego, postawiło na dzisięjszćtn WiWj 
zgromadzeniu kupca Woermanua i profesora Aegidi jako 
kandydatów na posłów do parlamentu północno-niemie- “a,Tmj 
ckiego. ‘ madzt

Monanachium, 8 lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu kowie 
izby poselskićj oświadczył minister wojny Prankh przy roz-lud 
prawach nad projektem do prawa, dotyczącym rozdziału p 
ciężarów wojennych, że z pożyczki wojskowćj 31 milionów ska « 
guldenów mimo krótkiego trwania wojny tylko 5 milionów m’1'5 * * * * *' 
pozostało. ' " ®taY.

Wiedeń, 8 lutego. Telegrafują ztąd do Sch lesi- 
scheżeitung: Deak był dziś, po audyencyi u cesarza, medy 
obecnym na ministeryalnćj radzie. Majlath został pen- Mary 
syonowauym. , 'Pl

Tryest, 8 lutego. Parowiec Lloyda „Minerva“ przy-ig^nb 
był tu dzisiaj po południu z Aleksandry i i przywiózł wscho-Cyam 
dnio indyjską pocztę. - • - , f

Petersburg, 8 lutego. Jak d/.isisiejszi Senacka'1,^ 
Gaz e ta donosi, podwyższono pe sye komenderującymhw¡k 
pułkami o 720 do 1200 rubli, komenderującym batalio-Iwsk; 
nami o 360, reszcie zaś oficerów o 130 do 420 rubli po-Jcia l! 
cząwszy od 1 stycznia r. b. t^6

Petersburg, 7 lutego. Rosyjski Inwalid zaprze-La p 
cza przywiezionćj przez pocztę lądową wiadomości o zwy- Dębi 
cięztwie Moskali nad armią bucharską i dodaje, że ża-1 Ża
dnych nie ma wiadomości o wypadkach wojennych w śród- K 
kowćj Azyi. cki

Paryż, 8 lutego. Monitor dzisiejszy ogłasza dekret skicl 
cesarski, porządkujący na nowo urzędowe stósunki między ^r , 
senatem i ciałem prawodaw zćm z jednćj a cesarzem birs 
i radą stanu z drugiej strony, w myśl zmian, które dekret iast 
z 19 stycznia uczynił koniecznemi. Dekret zawiera zara- Dais 
zem organiczne przepisy względem prac przypadających dżin 
obecnie każdemu z obu ciał politycznyc i w udziale.
W końcu nakazuje dekret przywrócenie mównicy.

Fiorencya, 7 lutego. Król przyjmował dzisiaj w oso- jwcz 
bnćm posłuchaniu posła austryackiego barona Kuebecka, I stęi 
który oddał swe listy uwierzytelniające.

Madryt, 5 lutego. Rozkaz, wskazujący marszałka ! 
Serrano na wygnanie, cofnięto; równocześnie ułaskawiono j 
wielu innych wygnańców na ich prośbę.

Londyn, 6 lutego. Z Nowego Jorku donoszą na dniu •
5 bm.: Izba reprezentautów przyjęła rezolucją, polecającą 
komitetowi dróg i środków zdanie sprawy z bilu, który I 
dalszemu zmniejszeniu się pieniędzy papierowych w ciągu t 
tego roku zapobiega.

Helsingfors, 7 lutego. Rząd przedłożył projekt do i 
prawa, dotyczący nowego regulamiuu dla sejmu finlandz- ¡ 
kiego. Według projektu tego ma się sejm co cztery lata
zbierać.

Bruksela, 7 lutego. Upoważniony przez Francyą do 
zrewidowania grobel Skaldy inżenier przybył tuta i. An
gielskiego inżeniera spodziewają się co chwilę — Wredług 
odebranych instrukcyi ma każdy z tych trzech inżenierów 
osobne złożyć sprawozdanie.

ea

Berlin, 9 lutego. W tej eltwili potlpi- 
Miiją w nilłil»terstwle stanu traktat związuo* 
wy. Wa życzenie Prus przybędą prlaiun»«- 
eniey państw związkowych na otwarcie par
lamentu tu flotą«!.
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Berlin, 9 lutego. EtróB zamknął «Izió 
osobiście sejm. W monie swój wyrazi! uzna
nie izbie poselskiej za ualzleienie indemnizH- 
eyl oraz napomyka, iż przez chwilowe odstą
pienie od niektóryrii, niezbędnych niemal 
pozycji budżetu, rząd nowy dal dowód, Jak 
wielką przy więzuje w agę dodobrego porozuonie- 
nia z reprezentaeyą krajową, którateż zapewne 
później nie będzie się itzbrauSala przystać isu 
uprawnione wymagania rządu. jPrzyobieeuje 
pieczołowite rządy nowoweieloiiym krajom, 
raduje się, że Opatrzność pozwoliła Jlu do
pełnić zjednoczenia ludów i monarchów pół
nocnych Niemiec pod Prus egidą.
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Telegram giełdowy liei lhiski.
[Bracia Mamroth.J 

Berlin, dnia 9 lutego.
Powietrze: de zez
Giełda ziemiopłodów.
Pszęnicą..........................................................
Żyto!..,.....................................................
Okowita:..........................................................
Giełda walorów.
Listy zastawne poznańskie nowe..................
Listy rentowe „ .........................
Amerykańska 6 % pożyczka.........................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..........
Kosyj skie banknoty......................................
Polskie listy zastawne..................................
Rosyjska pożyezka premiowa stara............

Ceny na wiosnę-
......... 79
........ 55’,
......... 17',

Kor..
......... 8S%
.......... 99 V,
......... 77’/,
..........* S5
............. ii
.......... 60'/,
.......... 89'/.
.......... 88

)tiadoi»iości miejscowe i potoesae.
Poznań, 9 lutego. Trzecia z kolei tegoroczna preleboya 

publiczna zgromadziła wczoraj wieczorem na wielkińj sali Bazaru, 
pomimo wiatru i słoty, nader liczni grono słuchaczów. Jeden 
z tutejszych profesorów miał wykład o Antygonie Sofoklesa i tea
trze greckim. Przedmiot, na pierwszy rzut oka nie bardzo przy
stępny dla płci pięknój, zajął jednakże przez całe półtory go
dziny publiczność, dzięki pięknemu opracowaniu i ujmującemu 
przeds awieniu prelegenta. Nie gubiąc się ani w drobnostkach 
starożytuiczycb, ani też dotykając sporów filologicznych, dał on 
na wstępie jasny obraz teatru greckiego, począw.-zy od kolebin 
jego za czasów Tespisa, aż di rozkwitu w epoce niezrównanych 
w starożytności mistrzów sztuki dramatycznćj: Escbyla, Euript- 
desa i Sofoklesa. Do uwidomienia zewnętrznej struktury greckicn
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riybytków Talii i Melpomeny służył wyrysowany poprzednio 

!c'&'%ielką starannością na tablicy szkic starożytnego amfiteatru 
» wykutemi w skale siedzeniami na 30,600 osób, do którego pre- 

ibŁent w czasie wykładu raz poraź ię odwoływał Jeżeli cieką- 
bvi#y® był °P’S zewnętrznego urządzenia teatru greckiego, budziło 
' tśm v/içcéj zajęcia przedstawienie wewnętrznego mechanizmu 

ceny i sztuk na nié; odgrywanych. Te trzy niezbędne warunki 
^'starożytnego dramatu: jedność miejsca, czasu i akcyi, to ślepe 
DlifatutBi ciążące nieubłaganie nad bohaterami trajedyi, ten chór po- 

C?s ważny, spokojny, który nie mięsza się do akcyi, leez za to ciągle 
,, ubocza ją sądzi, będąc jakoby uosobieniem sumienia publicz- 

;?«Lgo, ta troistość osób, które na wysokich koturnach przesuwają 
jfSfgji majestatyczni:» po scenie i głosem,¡sztucznie za pomocą masek 
"zy,’potęgowanym, miarowe wiersze deklamują — wszystko to odbija 

' ¿i»nie obok nowożytnego dramatu, który niezależnie od staro- 
iytcych wzorów z maskarad mięsopustnych średnich wieków wy- 

Sle‘ kwitnął i na całkiem się odmiennych ¡warunkach bytu ukształcił. 
Sr/, p0 tym ogólnym wstępie przeszedł szanowny prelegent do 
ert słynnej trajedyi Sofoklesa, Antygony, chcąc przez podanie żywego

„/¡¡ykładu tém lepiej poznajomić publiczność z duchem i rozbie- 
f»nemi co dopiero przez siebie właściwościami klasycznéj drama- 
Hirt;«- Dla lepszego zrozumienia wątku trajedyi opowiedział pre-

Utjggent pokrótce znany myt] o królu Edypie, mimowiednim ojco- 
¡a], bćjcy, o poślubionój przez niego z nieświadomości matce Jokaście, 
lip o niezgodnych synach Eteoklesie i Poliuiku, słowem tę całą po- 
„ 'wieść tebaóską, pełną krwi, łez i zgrozy, która dla dramaturgów' 
est „jeckich nieprzebrane stanowiła źródło powikłań tragicznych, 
JT okropnych sytuacyi i charakterów zgrozę obok podziwu wzbu- 
ic[ dzającyob- Następnie odczytał prelegent wszystkie celniejsze 
nil sceny Antygony w gładkim i jak się zdaje własnym przekładzie 
. ■niskim, opowiadając zarazem osnowę pominiętych przez siebie, 
!!l! jnniéj ciekawych ustępów. Ogólne refleksye nad arcydziełem So

foklesa i charakterystyka osób, wyprowadzonych w niém na wi
downią, zakończyły zajmującą prelekcyą.

Ł-s - Menerowie niemieccy z Pozna ła, o których niefor
tunnej wycieczce do Winiar w wczorajszym numerze Dziennika 
wspomnieliśmy, nie zrazili się niepowodzeniem doznaném. Wczo
raj, jak się dowiadujemy z p wnego źródła, przybył p. Breslauer,

?y. yYojriechowsky i inny jakiś agitator niemiecki do wsi Dolnéj 
iU Wildy, gdzie przez so tysa zwołali zgromadzenie tamtejszych 
n. wyborców do szkoły. Lecz tam gorzej ,ch jeszcze przyjęto niż 
. 0 na Winiarach. Nasamprzód chciano nieproszonych tych gości 
ić- z gmachu szkóluego, w którym nie mi'li prawa zwoływania zgro

madzenia, wyprosić, a w końcu nazwali ich poczciwi nasi knriot- 
liu kowie po prostu .antychrystami, którzy jeżdżą po świecie, ażeby

lud bałamucić “
'['■ — P. Ro]er wystąpi jutro w Żydówce llalevy’ego.

Nekrologia. Wostatnich dniach zmarli: NepomucenaZdann w-
3W ska w Poznaniu, Maryanna z Sołeckich P alacz wGórczynie; Maksy- 
%. milian Swinarski, obywatel, w Budziejewie. W Warszawie: Stani

sław Hibner, subjekt fryzyerski, lat22; Karolina Cottig, lat53; An- 
, drzéj Klemens Sliwińsk', 2 miesiące mający ; Karolina zTaubwur-

’*■ celów Goldring, lat 29; z Czekierskich Kamińska, żona doktora 
Za, medycyny i lekarza miasta Warszawy; Piotr Żychliński, lat 55; 
:n- Maryanna Różycka, panna, lat 27; Petronela pierwszego ślubu

Sulińska, drugiego Iwanow, ż<na byłego konduktora pocztowe
go, łat 65; Ludwika z Wałsonów Hauke, wdowa po dyrektorze 
górnictwa krajowego, radzcy stanu Ludwiku Hauke, lat 78; Ma

ci- ryanna z Podbielskich pierwszego ślubu Nowicka, drugiego Gó
rzyńska, niegdyś właścicielka dzierżawy wieczystej folwar-nSmo- 
lechy, lat 78; Rudolf Stör), syn Augusta Stor), lat 7; Roman
Mokrski, rodem z Lublina, student szkoły głównej, lat 20; 1 u- 

in dwik Vogt były obywatel; Katarzyna z Budlewskich Tal idio
ci- ffska, lat 44; Michał Stanisław Lutostański, półtora roku ży- 
0. i cia liczący. We wsi Osse gub. radomskiej zmarła dnia 23 b. m. 
L Elżbieta z Dataów Geriicz, wdowa po obywatelu ziemskim,

: lat 61 - W Piotrkowie zmarła Anna z Szefferów Steineke, wdo- 
C- i wa po lekarzu sztabowym b. wojsk polskich, lat 66. W dobrach 
y- Dębina (pow. lubelskim) Wiucen y Porębski, niegdyś oficer b. 
U- wojsk polskich; Karól Cieszewski, znany litsrat i powiościo-

' pisarz, b. redaktor Czytelni dla młodzieży, dawniejszy fe
lietonista Dzień. Poznańskiego z Galicji. August hr. Poto
cki z Wilanowa, rzeczywisty radzca stanu, kapitan wojsk pol
skich r. 1831, kawaler polskiego krzyża „Virtuti militari“, koman
dor legii hon., lat 60. Władysław Więckowski, męczennik sy- 
birski, lat 40, w Warszawie.

— Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 10 lutego, Scho
ßt las ty ki panny; w poniedziałek dnia 11 lutego, Lycyusza bisk. 
1- Dsia 11 bm. wschód słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o go- 
;h dżinie 5 minut 7.
e.

S*oznnA, 9 lutego. Odezwa, o kiórćj wspominaliśmy we 
wczorajszym numerze pisma naszego, brzmi dosłownie, jak na
stępuje: „Kochani polsoy ziomkowie!

Dnia 19 lutego r. b. znowu obierać macie posłów do Ber
lina. — Tc tak się stało. W Niemczech jest bardzo wielu 
Książąt i Królów; nie są oni jednakswoż tak mocni i potężni, 
jak na~z Król ; ruski, który ich bronić musi. Dla tego Król 
nasz w swéj mądrości tak do nich powiedział; „Ja was 
mam bronić, a wy ani żołnierzami ani pieniędzmi Mnie nie 
wspieracie; zmuszony więc jestem nałożyć na Mych podda
nych ciężkie podatki i długą służbę wojskową. — Ale dłu
żej to tak być nie może. Odtąd Wy Mi dacie nietylko wa
szych żołnierzy, ale i pienięd y na ich utrzymanie, dla ul
żenia ciężarów Moich własnych poddanych.“ — Lecz oni byli 
uparci i dali się Austryakom namówć i słów króla nie słu
chali. Ciężko za to cierpieć musieli! Król nasz wypowie 
dział im i Austryakowi wojnę i pobił ich wszystkich, tak 
ie się rozlecieli, jak pył w powietrzu. Do Króla naszego

przybiegli petem z błaganiem: „Zmiłujlsię jnad nami i przy
wróć na nas znowu nasze Królestwa. Kilku Książąt, którzy za 
nadto upartymi się byli okazali, Król nasz wcale nie wysłu
chał i kraje im zabrał. Do drugich zaś tak się odezwał: 
„Oddam wsn państwa w. sze, ale utworzymy związek, który 
się nazywać będzie: „Związek północno-niemiecki.“ Potem 
zwołamy Sejm, pod nazwiskiem: ,Sejm związku północno- 
niemieckiego.“ Na ten sejm wyślą nasze narody dobrych lu
dzi,! którzy z nami nad tém obradować będą, w jaki sposób 
poddani nasi mniej podatku opłacać i króiazy czas w wojsku 
służyć mają."

Cóż] na to powiecie? Czyi to nie był® pięknie i mądrze 
powiedziane? Uznali tóż to wszyscy poddani Króla naszego 
i przedsięwzięli tylko takie osoby obrać na sejm, którzy Kró
la naszego w jego sprawiedliwych i dobrych zamiarach 
3zczerze wspierać będą chcieli.

Tylko w naszêj Prowincyi znajduje się kilku ludzi nieza- 
dowolnionych, którzy mówią: „My nie chcemy ażeby Po
znańskie do Związku północno-niemieckiego należało.“

Na to Król nasz tak odpowiada: „To tak być nie możel 
Żołnierze Moi z Poznańskiego tak dzielnie walczyli, jak ich 
bracia z innych stron kraju. Dla czego więc mieszkańcy 
Prowincyi Poznańskiej nie mieliby wstąpić w Związek pół
nocno-niemiecki i mieć udziału w znLeniu podatków i służby 
wojskowej jak wszyscy inni poddani Państwa Mojego?“ Wi
dząc stąd, że Król tak dobrych Swoich zamiarów nie po
rzuci, to owi Panowie zaraz na to się zgodzili: „Powiemy 
głupim naszym polskich chłopom że ojczystą mowę swoją 
stracą, skoro do Związku północno-niemieckiego przystąpią.“ 
Bardzo się jednak ci Panowie na. 'ém omylili. Tak głupim 
bowiem nie jest żaden z polskich chłopów, ażeby w tak głu
pie słowa miał wierzyć, — Otóż rozsądźcie sami ! Dawniej 
byliście poddanymi a rola przez Was uprawiana, była wła
snością szlachcica. Król Pruski zrobił Was -solnymi i wła
ścicielami Waszego kawałka ziemi. — Jak cljłop, tak i szla- 
chcić stanąć teraz musi przed tym samym bezstronnym sę
dzią. — Szlachcic obecnie tak samo podatki opłaca, jak i Wy, 
a synowie wasi mogą być wyższemi w wojsku, a synowie 
szlachty muszą być prostymi żołnierzami tak, jak i wasi. — 
Kto we wojnie walczył, dostaje medal i inne honorowe ozna
ki; kto ranionym został, pobiera pensią do ¡śmierci.—Wie
rzycie kochani polscy Ziomkowie teraz jeszcze, że Król 
nasz, który tak obficie Was obdarzył dobrodziejstwami, że 
ten K ól łaskawy zguby Waszej ojczystej mowy sobie 
życzy?

Zupełnie przeciwnio. Król tak się wysłowił: „Kto Ojca 
i Matki się zapiera, nie wart, że żyje, a kto Polak, niechaj 
Polakiem zostanie, kto zaś Niemiec, niechaj Niemcem będzie.“ 
Tak nasz Król powiedział, a Wy wszyscy wiecie, jak On 
mówi,, tak tóż czyni

Mówią Wam pewni ludzie jeszcze więcej. Mówią też, żc 
o zgubę chodzi Waszej Katolickiej Religii. — Uważajcie! — 
Król nasz nie wyznaje religii katolickiej; prawda. A jedna
kowoż Ojciec św. w Rzymie sam w tym względzie tak się 
odzywa: „Wiara Katolicka w żadnym innym kraju pod 
Królem katolickićm nie ma się t-sk dobrze, jak w Państwie 
Pruskiém. Wszystkie/te narody, po większej części pobożne 
katoliki, które teraz dopiero do Prus i Związku północno- 
niemieckiego wcielono, bardzo się też ucieszyły, gdy usły
sz -ły, że nadal do tak wiol e dobrego i sprawiedliwego 
Króla Pruskiego należeć mają, który swych katolickich pod
danych tik szczerze kocha, jak wszystkich innych,skoro 
tylko prawdziwie, bogobojnie i uczciwie sobie postępują. 
Szanuje On też godnych biskupów Kościoła Katolickiego, za
prasza ich często do Siebie i wszyscy chwalą Go jako Króla 
sprawiedliwego.

Ten Król więc zwołuje Was i tak do Was mówi: „Nie 
obierajcie osób takich, którzy nie chcą, ażeby Prowincya 
Poznańska do Związku północno-niemieckiego należała, wy- 
bierzcie sobie raczej osoby dobre, które Mnie i Rząd Mój 
w rzetelnych zamiarach Naszych dla Waszego Dobra wszy- 
stkiemi siłami wesprzeć zechcą.

Drod y polscy ziomkowie! Związek północno-niemiecki 
utworzono tylko w tym celu, ażeby my mniej podatku pła
cić i nie tak długo jak dotychczas w wojsku służyć potrze
bowali; ażtby kraj co raz więcej nabył spokoju i łud coraz 
więcej stał 3ię majętniejszym. Dla tego też Król nasz życzy 
sobie połąc-enia Prowincyi Poznańskiej z Związkiem wzmian
kowanym. Szczerze i serdecznie zbliżamy się do Was, ko
chani Ziomkowie, i usilnie Was prosimy: Zgódźcie się na 
to, co Król od Was żąda; nie obierajcie na posłów osób ta
kich, które gniew Królewski na Was ściągną. Obierajcie 
raczój osoby te, które my Wam proponujemy. Te osoby 
mają dobre zamiary co się Was tyczy i Króla.

A na końcu żegnamy Was i prosimy PBoga, aby łaskawie 
Was przyją' w Swą św. Opiekę.“

Wszelkie komentarze z naszéj strony są niepotrzebne. Fałsz 
zia wiara mówiąca z każdej glitery powyższego piśmidla, cha- 

iraktsryzują dostatecznie mętne źródło, z którego wyszło, nie
mnićj jak i autorów samych.

(ï) K Międzychodzkiego, 8 lutego. Jak z po
czątku na widok obudzonego życia politycznego, ruchu i żywego 
zajęcia się sprawą wyborów do parlamentu niemieckiego, rokowa
liśmy sobie błogą nadzieję niewątpliwego przeprowadzenia na
szego kandydata, tak teraz, już prawie na samym progu wybo
rów, jakiś duch nam zawsze zawistny, sprawę naszą zawichrzył, 
by nadzieję i skutek pożądany udaremnić. Zachodnią część po
wiatu mię.dzychodzkiego zamieszkuje ludność katolicka rodu nie
mieckiego. Ci to współwyznawcy nasi głosowali prawie przy

wszystkich minionych wyborach z nami tazem, a przez to przy- I 
czyniali się nieraz do "przechylenia się szali w walce na naszą I 
stronę. Dzisiaj n estety, obalamuoeni przez przeciwnych nam ' 
agitatorów, postawili sobie innego od naszego kandydata, w oso- ; 
bie jakie e ś ks. Miillera z Berlina, który me znając naszego po
łożenia i potrzeb naszych, ani innych wielostronnych stosunków 
naszych i nię należąc do naszej społeczności’ rodzinnej, nie 
może nas też ani reprezentować, ani praw i spraw naszych 
bronić.

Na czele tejże wichrzącej przeciw nam agitacyi za ks. 
Müller, stoją pono Jks. Fetrycb, dziekan z Rokitna i Jks. Paweł- 
ke, proboszcz z -kwierzyny, usilnie popierając kandydaturę ks. 
Miillera z Berlina.

Pobieżnie tylko i ni prędce tylko dzielimy się tą nader 
smutną i boleścią zaprawioną dla nas wiadomością z rodakami 
naszymi, prosząc Boga gorąco, by serca agitatorów inną natchnął 
myślą, w inną skierował stronę, a grożącą nam klęskę, od nas 
łaskawie odwrócić raczył,

[] Ciiiiezuo, 8 lutego. Mam przed sobą szemata proto
kółów oborczych w Bydgoszczy drukowane. Kto niemieckich nie 
przeczyta albo ich dla nieświadomości języka nie zrozumie, błąd 
popełni. Dla nieświadomych więc języka niemiecki ¡go kilka 
uwag. Wahlkreis i Wahlbezirk przetlómaczona okręg.

Należy więc w wierszu trzecim z góry, licząc w to i napis, 
położyć przed.... go liczbę 5 po okręgu dodać wyborczego po
wiatów gnieźnieńskiego i wągrowieckiego — dalej przekreślić li
nią 6, 7, 8, 9, po wsiach - przy nrze, na linii 10 się znajdują
cym, umieścić liczbę jaką spisy wyborców noszą, z poprawieniem 
wyrazu poprzecz umieszczonego miejski na wiejski. — Na oso
bnym arkuszu spisuje ławnik, jak prawo każę, eddane głosy i re
zultat oborów. — Arkusze te nie są dołączone; należy je więc 
spisać na zwyczajnym arkuszu.—Jaki numer noszą obwody obor- 
cze, znajdzie przewodniczący w dołąezonym do szematów proto
kółu wykazie. Wągrowiecki i gnieźnieński powiat mają nr. 5.

&«$|ioiiarstW9, jirsfemyMi i handel
-♦SSąfca. Berlin, 8 lutego. Mąka pszenna nr. 1 

ö’/j—’,3 fok. nr 0 i 1 5’/4—5 tal., mąka rżana nr o 4*4'/4 
tal., nr 0 i 1 4,/a—3% tal. plac, za ceutn. bez akcyzy.

Poznań, 8 lutego Mąka pszenna nr. 0 115 ta!. 
7 sgr. 6 fen. do 5 fal. 15 sgr., mąka rżana nr 0 i i 3 tal. 27 
sgr. ß fen. do 4 tal płac, za cent, bez akcyzy.

Frsyfeylł Ss fssa&Eii, teta (9 lulego-
BAZAK. Żychliński z Uzarzewa, Mielżyński z Kotowa, pani 

Mielęcka z Król. Polskiego, Radońska z Krześlic, Bronisz 
z Otocznft

HOTEL DU NORD. Ksiądz Chybicki z Stęszewa, hr. Karol 
z Pluskowa.

POD CZARNYM ORŁEM. Dóring z Berlina, doktor Jordan 
z Buku.

OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Dobrzycki z Bomblina, 
Treskow z Knyszyna,.Treskow z Kludowa, Jarantowski z Mni- 
szewa, Waligórski z Żydowa, Emel z żoną z Stęszewa, Fund- 
berg z Berlina.

HOTEL STERNA EUROPEJSKI. Wiśniewski z Lublina, 
Niemojowski z Szczytnik, Kąsinowski z S ;dów, Kąsinows .i 
z Kr. Polskiego.

TILSNERA HOTEL GARM. Chilomer z Berlina, Górkmajcr 
z Hanoweru, Pusehman i Roedewald z Szcz ecina , Siamj e 
z Waldenburga, Seydel z Lubawy, Bandke z Berlina

SCSelíS’i» p‘»asiaiiA8iSi*v, 9 lutego.»
Pożn. nowe listy zast, 4% 88% pic. Pożn. lis!', revi, 

90 pic. Po:-:n. akcye banku p ow. — żąd.—1'ozn. 5% ob'i¿. 
prow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. 98% żąd. Pozn. 5% n¡ 
Obry 98'/a żąd. Pozn. 4*.,% obi. pow. 89% żądano. Bank. poLi. 
81% p'c.

Żyto: na hity 53 p'ąc., iuty-marz. 52’/, plac., mhr,- 
kwiec. 52% plac., na wiosnę 52 płac,, kw.-maj 52 plac, 
maj-czer. 52 tal. pł.

Ckowita: (z bsczką) na luty 15’%, pł., marzec 16 
plac., kwieć. 16% płac., maj 16'/, płac., czerw. 16%, plac., 
lipiec IG6/, tal. pł.

(ńieltla Siei‘3łii«U»*, 8 lutego.
Lubo obrót w ogóle nie był dzisiaj bardzo rozległym, to 

jednak usposobienie było bardzo stałe a kursa przecież wszyst
kie cokolwiek polepszyły się.

Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4%%) 99% płc, l’oż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 104’/, pł., Obi. pstwa (3%) 85'/, p ac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/,) 121% żąd.

List zast.: Zach.-prusk. (3’,) 76% płacon. dto (4%’i S6 
plac., dto (4%) 947, płacon., Pozn. nowe (4%) 88’/„ żąd. Listy 
rent Pozn. (4%) 90% płac., Prusk. (4°,) 91'/, płc.

Watery sagraiiloziie: Austr.-metal. (5%) 47'placu. 
Poż. naród (5%) 55'/, placu., Losy z roku 1854 (4%) 61 plac no. 
Losy kred, z r. 1358 69 płac., Lasy z r. 1860 (5%) 68%—% pic. 
Losj z r. 1864 (5%) 43% żd. Poż. w sr z roku 1864 (5 %i Gi ; tac. 
Ros' nożyc, erem, z roku 1864 (5%) 89% pł., Ros.-polsk. ob!. 
skarb. (4%) 63’/, żd., Polsk. eertif. Lit. A. po 309 zip. (5%) 
y0%— 91 pł., dto cząstki po 500 złp. (4%).91 pł., Polskie listy 
zast. 3 eni. w rs. (4%) 60'/, płac. Włosk. poż. (5%) 55’/, plac. 
Amer. poż. (6%) 777, płac. Akeye kol iel.: Kol.-mind. MG płc. 
Gal.-Kar.-Ludw. 86 żąd. Austr. franc. 109 płac. Warsz.-wied. 61%

— 3/4 płc. Ba&kiltd. Austr.-cred. mob. 7O'Za płac , Pozn. prow. 102*/« 
pł, Szląsk. stow-bank. (48/, j 115 płac. Gertyf. hipot. Hflbnera (4’/, %) 

— pł. Hassem. (4s/,%) 96 żąd. Henckel (4v,%) — pł. Obi. kip- 
sal stow, bank (4V,%) — żąd., Meining. (4'/.%) —

Ssrs gaiówfei pap. pleń.: Erdr. pruski 113’/u płac., ldr. 
11! płac., suwereny 6. 23'/, płac., nap 5. 12 płacn., półimper. 
5. 101 j plac., doli. 1. ll3/4 pł., Zagr. hankn. 99% pł., Austr. 
banknoty 783/< pic., Eos. banknoty 81% płacn. — Dyskenta baa- 
kews 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—88 tal. biało pstra 
polska 82 tal., pośl. pstra galic. 72 tal. płacn. 2000 lunt. na kw.- 
maj 79 /4—79—%, maj-czerw. 80 tal. pł. i żąd. Zyito: 2000 funt.

fuHt, 45—51 tal., szląski 49^50 tak płc Owies: 1200 funt, 
w miejscu 26—29 tal., saski 27%—28%, szląski 27% —287, tal. 
płac,, na bież. mieś. 28 nom., na wiosnę 28 płc., maj-czerw. 
28',2 nom., czerw.-lip. 29 tal. pł. Groch: 2250 funt, do goto
wania i na paszę 52—66 tal. na paszę 54 tał. płc. Olej rza- 
piowy: 100 funt, bez beczki w miejscu ll3,, tal. żąd., na bież, 
miesiąc ll1’/,/ żąd., luty-marzec i marzec-kwiec. 11%, kw.-maj 
II5 8, Hiaj-czer. 11’%, żd., wrzes.-paźdz. I2’/p żąd. 7„ tal. pł. 
Olej lniany: w miejscu 133/, tal. żąd. Okowita: 8000% 
Trał, w miejscu bez beczki 17'/,, tal. płac., na bież. mieś, i na 
luty-marz. 17 płc, kw.-maj 17', płac, i żąd., ’/, pł. maj-czerw. 
17%, pł. czer-lip. 172/, płac., % żd., lip-sierp. 18—17'%, pł. 
18 żąd., sierp.-wrz. 187, tal. nom.

42iei«5a wr«eł»w»h.a, 8 lutego.
Koniczyna czerwona: ceny mało zmienione; pośled. 

12% -14 tal., średnia 14%-15% tal., piękna 16%—18'/, 
talara, bardzo piękna 18%—19 tal. Koniczyna l iała, spo
kojnie; poślednia 18—20 talar., średnia 22—24 talar,, pię
kna 26’,—28 tal., bardzo pięŁna 29—30 tal. Żyto: 2000 
funtów, ceny stalsze; na luty" 587, płacono i żąd., luty-ma
rzec i marzec kw. 52%, kw:ecień-maj 52 pł., maj-czerwiec 
52*', pł. % żądano. Pszenica: na luty 76 talar, żąd. Ję
czmień na luty 50 tal. żądano. Owies: na luty 43 talar, 
żądano. Rzep na luty 95talar, żądano. Olńj rzepiowy: bez 
handlu; w miejscu 11'/, tal. żądano, na luty luty-marzec i 
marzec-kwc. 11 '/„ kwiec.-maj 11%„ maj-czerw. 11’/,. wrzesień- 
paż. 11’3 tal. żąd. Okowita: ceny stalsze; w miejscu 16'„

na luty i luty-marz. l6'/„,16% tal. płacono i żądano, 
kwiecień- maj 16% tal. płac.

Na targu: piękna. śred. pośle.d
sgr. sgr „ agr,„93-95 91 84-87)

91-93 88 83—85
69----- 68 66 67
59—60 58 53—56 f
33-34 32 30-31
63-67 59 54—57

! za 150 funt, brutto.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

204 104 180 sgr. 1
186 180 170 „ I
164 151 144 „ I

Cilełda szczecińska, 8 lutego.
Pszenica: ceny stale i wyższe;; w miejscu 85 funt, 

żółta i biało pstra 70—87 tal., 88 funt. 88 tal. płacono, 88 - 86 
funt., żółta na wiosnę 84—% pł., imaj-czerwiec 847,—% płc 
85 żąd., czer.-lip. 85—84% tal. pł. Żyto: ceny stałe i trochę 
wyższe; 2G00 funtów w miejscu 54’/,—56 V , tal., na wiosnę 
54'/, płacono ’/, żądano, maj-czerwiec 547,— % płacono, czerw.- 
-lip. 54% tal. żądano. Jęczmień w miejscu 70 funt. 47',— 
48% tal., na wiosnę 69—70 funt, szląski 49 tal. żąd. Owies: 
w miejscu 30 tal. 47—50 funt, na wiosnę 30'/,—płacono. 
Groch: w miejscu 54-57 tal, na wiosnę na paszę 56'/, tal. 
żąd. Olej rzepiowy: spokojnie, w miejscu 117, tal. żąd., 
na luty 11’/,, talara żąd., kwiecień-maj 11’/,, płacono, wrn.. 
paźdz. 11% talar, żądano. Okowita:ceny wyższe; miejscu bes 
beczki Hi'1/,, tal. pła., na luty -bez beczki 16 '%« pła., luty- 
marzec 16%, żąd., na wiosnę 16’/,,—’/, płac,, maj-czerwiec 
17 tal. żądano.

Zapow. 20,000 kwart okowity.
Liieisźw warszawska, 7 lutego.

Listy zastaw. 100 rubl. 79’/3 płc. — Oblig. skarb, (rs. 100)
74*/3 płc. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55’/ 3 płac. —Nowa poż. ros. z r. pł. 
1864 prem. (5%) 107’/, płc. — Listy !ikw. (4%) 53'/4 płac. 
587, żąd.

Nadesłano.
Powołując się na ogłoszone w niniejszym Dzienniku anonse 

lekarki nóg

pani Elizy Kessler
z Berlina, obecnie w Poznaniu w hotelu Myliusa bawiącćj, są
dzimy, iż działamy w interesie wszystkich tych, którzy cierpią 
na odciski, guzy, wrosle (»azsiokeie i t. d, jeżeli im 
panią Ikcssler usilnie polecimy. Pani Kessler, dama na
der skromna, która w szt ;ce swój słusznie posiada wielką sławę 
i z góry jedna sobie caie nasze zaufanie, usuwa n»tychmłas< 
w sposób nnjradykaliiiejszy i bez bólu wszelki«« 
afo cierpienia wzmiankowanego rodzaju. Metoda jej leczenia, 
bi z użycia ostrego narzędzia lub gryzącćj niateryl 
jest jej tylko właściwą i zasłużyła sobie wszędzie na uznanie 
i poleceni® najsławniejszych lekarzy. (777)

Unus pro maltis.

Sprzedaż kenieczra
Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie 

dnia 29 września 1866 r.
Posiadłość Rudki dziedzicowi Antoniemu 

Kryszkowsklemu należąca, oszacowana na 
17006 tal. 8 sgr. 4 fen. wedle taksy mogącej 
być przejrzaną wraz z wykazem hypotecz- 
nym i warunkami w registraturze ma być 
dnia 16 kwietnia 1867 przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłych posiedzeń sadowych 
«przedaną.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele Jan Tyll- 
mann i Józef Krenz zapozywają się niniej- 
szem publicznie.

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
realnej z księgi hypotecznój nienypływają- 
cej z ceny kupna swego wynagrodzenia żą 
dają, muszą swe pretensye n sądu subhasta- 
cyjnego zameldować. (46611

-Obwieszczenie?

W pospolitym konkursie nad majątkiem 
obecnie z pobytu niewiadomego, dawniej w 
Iiaszkowie zamieszkałego hr. Aleksandra 
Siieiżyńskiogo, zameldowali jeszcze:

1) Antoni Kobiński, kupiec w Krotoszy
nie, należytość przez koszta powstałą 
w iiości 99 tal. 28 sgr.

2) wdowa i sukresorowie dzierżawcy dóbr 
Edwarda Henryka Langnera należy- 
tość przez koszta powstałą w ilości 10 
tal. 3 sgr.

3) D. E. Kohn, łnawiec w Wrocławiu, na 
ieżytość przez wyrok ustaloną w ilo 
ści 18? tal. 15 sgr. z prowizyą po 5 
od sta od dnia 1 stycznia 18.;8 r. i 16 
tal. 21 sgr. kosztów.

4) kupiec Edward Mendelsolin w Wrocła
wiu należytość p:zez wyrok ustaloną 
w ilości 131 <al. 8 sgr. z prowizyą po 
5 od sta od dnia 12 maja 1863 r. aż 
do 12 listopada 1866 r

5) kupiec J. Sandberg w Wrocławiu nale
ży tość za towary w ilości 319 tul. z pro
wizyą po 6 od sta od dnia 6 marca 
1858 r., jako tei należytość wekslową, 
koszta i prowizye w sumie ogólnej 622 
tal. 11 sgr. 7 fen.

6) kupiec Edward Ostwald w Wrocławiu 
należytość przez wyrok ustaloną w ilo
ści 215 tal. 5 sgr. z prowizyą po 5 od 
sta od dnia 22 grudnia 1857 r. oraz 71 
tal. 14 sgr. 6 fon. kosztów.

7) kasa salaryjna tutejszego sądu powia
towego dwie pretensye kosztowe w ilo
ści 1029 tal. 14 sgr. i 64 tal 16 sgr. i 
wprawdzie wierzycielkr pod No. 7 z 
prawem pierwszeństwa VI klasy dru
dzy zaś wierzyciele bez tegoż praw'..

Do doświadczenia pretensyi tych jako też 
“o oświadczenia wniosków wszystkich wie
rzycieli co do ustanowienia pewnego zarządz- 
cy masy wyznaczyliśmy termin na 
shień 4 marca 1867 r. po południu o go 

dżinie 3

w sali pod No. 14 przed ur. Woelffel, sę
dzią powiatowym i komisarzem konkurso
wym , na który wszystkich wierzycieli ni- 
niejszem zapozywamy.

Krotoszyn, dnia 5 lutego 1867.
Król. Sad powiatowy.

Wydział I. 1775]
fl’relekeyo 

w Towarzystwie Przemyslowém odbędzie 
się w poniedziałek 11 lutego rb. o godzinie
8 z wieczora, na którą Szanownych Człon
ków z Familią zaprasza [794]

Mypclic.yn.

Obwieszczenie.
W Nowymmoście panuje pomiędzy _naj- 

uboższemi''mieszkańcami tyfus straszliwie.
Dostarczenie lepszyci zasobów żywności 

jest najgłówniejszym środkiem do rapobieże- 
n a naprzeciw téj biedzie. Publiczna piecza 
:-.ad ubogiemi i dobroczynność prywatna w 
miejscu nie są w stanie biedę złagodzić, po
nieważ Nowymost li tylko ubogich ma mie
szkańców. W obliczu téj ¿nędzy uważają 
pedpisani za obowiązek ludzkości wzbudzić 
dobroczynność prywatną w obszernych obrę
bach i upraszaj» więc, dary dobroczynne w 
gotówce lub w wiktuałach dla ubogich w 
> owymmoście na tyfus chorujących, do i ąk 
awangielickiego księdza Pana Pikert tamże 
spiesznie nadesłać.

Szamotuły, dnia 7 lutego 1867
Królewski Radica Ziemiański.

podp. Baran MasseiibafU. 
Sróiewskl fizyk powiatowy.

Br. B°ractel.

Odezwa!!!
Niektórzy z członków Towarzystwa Brat- 

niój Pomocy, opuściwszy tutejszą akademii! 
rolniczą, zapomnieli o honorowem zobowią
zaniu się nadsyłania składek —- po odezwie' 
do n:ch zrobionśj i przypomnieniu listowiem 
uważać należy oziębłość dla szlachetnój spra
wy za zlą wolę — przecież Dyrekcya, peł
niąc włożony na siebie obowiązek, raz jesz
cze publicznie wzywa do rychłego uiszcze
nia się. Pruszków w lutym 1867. 
Dyrekcja Tow. Bratniej Pomocy. 

Tadeusz Karwowski, Karól Gerhard, 
prezes. kasyer.

Adolf Bruns ey, 
p. o. kuratora. [761],

Kucharz z dobremi świadectwami, umie
jący strzelać, znajdzie natychmiast miejsce 
w Dom. Wleszcayczyn p. Dolskim. [725]

W aptece mojej jest otwarte miejsce dla 
uoznia. Jł. Jagielski. [386j

Urzędnik gospodarczy, obeznany do
kłndnie z swoim zawodem, z chlubnemi 
świadectwami, poszukuje od 1 lipca 1S67 
miejsca najmilśj w Królestwi Polskióm 
Bliższa wiadomość w eksp. Dzień. [470]

¡Br Prośba
uprzejma, aby p. przewodni
czący oborom w powiatach 
gnieźnieńskim i wągrowiec- 
kim natychmiast po oborach 
protokuły na ręce pana land- 
rata Suchodolskiego wr Wą
growcu za listami rekomenda- 
cyjnemi odsyłali, a nie na ręce 
komisarzy okręgowych skła
dali, jak to nie jeden, jak sły
szę, uczynić zamierza. Rzecz 
nie cierpi zwłoki, ponieważ 
dnia 16 bm. sprawdzenie oho- 
rów odbyć się ma. (756)

S^ts«Sizyńs/£i.
Kleryka, dnia 8 lutego.

Dla rzetelnego prilsk. Towarzystwa zabez
pieczenia od gradobicia poszukują się na 
obwód rejencyiny poznański doskonali ajenci 
mający związki z publicznością gospodarską. 
Frankowane oferty prosi się przesyłać jak 
najspieszniej pod lit. H & V. poste rest. 
Poznań. {7,1]

Przy Sapieźyńskim placu Ko. 3 jest do 
wydzierżawienia od 1 kwietnia r. b. na II 
piętrze pomieszkanie pańskie, składające 
się z 8 pokoi, sali wraz z przynależnościami.

[689]
Pod No. 1 na Rybakach są 3 pokoje i 

kuchnia od 1 kwietnia do wynajęcia. [793]

Znacm kapitały
powierzono mi celem nabycia dobrych hi
potek Mający chęć sprzedania podobnych 
hipotek, niechaj zechcą jak najrychlej mi 
przesiać swe oferty. [766]

Hermann Fromm,
Poznań, w. Rycerska ul. No. 7. 

Księgarnia Ł. IHery.baeba w Pozna
uiu odebrała zeszyt lutowy

Przeglądu Polskiego
wydanie krakowskie

i takowy prenumeratorom z dniem dzisiej
szym rozesłany został. Prenumeratorowie 
dawniejsi, którzy I i II kwartał takowego 
odebrali a na dalsze jeszcze się nie zapisali, 
mogą dalszy ciąg z powyższej księgarni do 
stać. Prenumerata kwartalną wynosi 2 tal.

Wystawa obrazów
W pałacu Bziałyńskłcb 

została po trzeci raz otworzoną w nle- 
dtielę 20 styoznla. Przystęp wolny od 
godziny 11—3 po południu za opłatą 5 sgr.

Dawniejsze bilety talarowe są już nie 
ważne. |418]

Do łaskawego uwzględuiruia.

Wincentego Pola.
Nabywszy większą” i ość egzemplarzy tej 

wspaniałej, najnowszej pieśni natchnione
go wieszcza „O ziemi naszej“, sprzedajemy 
egzemplarz nieorr. za 1 tal. tO sgr., egzem
plarz w bardzo ozdobnej oprawie za 1 tal 
20 sgr Czynimy to w tej nadziei, że przez 
to dzieło to znajdzie jak największe rozpo
wszechnienie i prosimy o jak najliczniejsze 
nbstalunki albo wprost albo za pośrednic
twem dobrze znanych księgarń.

Księgarnia J. PriefeatSCha
[531] w Ostrowie.

iWftgrf P^mo to, wydawane 
„Tfi S«8 przez J. Chociszewskie
go w Chełmnie, można wciąż za
pisywać na wszystkich pocztach 
krajowych za ceny 71/2 sg ćwierć 
rocznie. [284].

W księgarni J. K. Kupańakiego 
wyszły i są do nabycia:

Rady i nauki
starego lekarza dla nielekaizy

napisał
Dr. łlatccki.

Cena . 5 sgr.
Również:

JhilttewuMegn Anl«nie»»

Powieść ukraińska w wydaniu ma-
łem po 2% sgr._______[787]

HwfS.
bardzo eleganckie francuskie bilardy z pły
tami marmurowemi z Paryża ustawiłem w 
dniu dzisiejszym w odnowionym moim salo
nie bilardowym i polecam takowe szanowym 
w bilard grającym do łaskawego użycia.

i7 2j. L Tilsner.

Ankcya.
Z polecenia król. sądu powiatowego sprze

dawać będę w środę dnia 13 lutego r. b. 
przed południem >d 9 godzin w lokalu 
anboyjnym przy Magazynowej ulicy N 1 
najwięcej dającemu za natychmiastową za
płatę rzemienie, siodła , łado« 
wniee, kapiszony itd.

Bycfclewski,
[798] król komisarz aukcyjny.

Tyczy się ciągnienia loteryi 
Łrola Wilhelma.

Celem zadośćuczynienia licznym zapyta
łom co do terminu ciągnienia wygranych 
II seryi Stowarzyszenia Króla Wilhelma po- 
dajemy niniejsze® do publicznej wiadomo
ści, iż 100,000 losów II seryi rozkupiono 
wprawdzie prawie zupełnie, że jednak cią
gnienie wygranych musi być odroczone do 
czasu, w którym będą do dyspozycyi apa- 
ra-u król loteryi klasowej, której ciągnienie 
4 odbędzie się dopiero w maju r. b. Cią
gnienie wygranych odbędzie się przeto do- 
p ero w dniach 20, 21, 22 i 23 maja r. b.

Berlin, dnia 39 stycznia 1867,
Komitet Stowarzyszenia Króla Wilhelma.

Przewodniczący Trzymający pióro
v. Alvensłeben, R. Dohme,

jener. kaw. i komend, tajny radzca nadw. 
Podska1 bi 

L Blohborn,
nadkol. loteryi. [773]

I

»

I

200,000 fl. główna uygr.
nadchodzącego ciągnienia

w dniu 1 marca
wielkiej loteryi

poźyczk i państw owej 
z wygranemi flor. 200,000, 50,000, 
15,000, 10,000, 2 razy 5000, 3 razy 
2000, 6 razy 1000, 15 razy 500, 30 
razy 400, 740 razy 145, które w dniu 
tym niezawodnie ciągnione być muszą. 
Dla wzięcia udziału '/, lesera w tern 
ciągnieniu po 1 ial. i ' j losem po 
3 tal. można się udać do podpisanego, 
który zamówienia wykonuje akuratnie 
za gotówkę lub zaliczkę, i lany i wy
kazy bezpłatnie i fran< . [681]

Ghr. Ghr. Fuchs,
»«’ frnnhfiirtie tt. tft.

PrOSiL losy Be7lÍn,’rMolkeí¿S*8<iÍ.
[370]

Zakład wyr«bów lnianych w Poznania 
ul. Slósarska 5, 

przyjmuje aż do końoa inaroa wszelkie zi
mowy aa płótna i ciężkie drylichy do wań
tuchów, przyczem uwzględnione będą iyczo- 
nia szanownych odbiorców co do szerokołci 
i gatunku towaru. [763].

Władysław Simon.
Najnowsze wachlarze ba

lowe, tudzież szlipse i rę
kawiczki u Br. Korach.

[779].  Rynek 40. ’

Na bielnik
mój d: rniowy wSzląsku przyj
muję towary płócienne od 1
lutego rb.

Robert Schmidt,
[650]. dawn. Antoni Schmidt.
8*0X11»ń. Rynek Nio. ®3.

Balowe rękawiczki, 
krynoliny, 
gorsety, 
wachlarze, 
grzebienie do wło
sów u

S. Tucholskiego,

B
»
B
H

[789], Wilhelmowska ul. 10.

331T Różańce "W
wyprzedają się ,»o połowie cen, 
zakupua u

Józefa Jolowicza,
[785] Rynek No. 74.

Szanownej publiczności donoszę ninisjszem 
uniżenie, iż skład mój zaopatrzony jest we 
wszystkie gatunki szUłn stołow-efo, 
zwierciadeł i lisztw złoconych, 
a zaraz-m polecam takowe, jako tóż dobre 
wykonanie wszelkich robót szklarskich.

Dawid Bley,
handel szkła i pracownia Szklarska,

[770]. Szewska ul. 20.



4 PAIXHOTEL DE LA
(J. Benois)

pod Lipami No. 43, w bliskości królewskiego zamku
w EBerilnle.

Hotel ten położony w samym środku ruchu handlowego i wszystkich osobliwości widzenia godnych, ofiaruje nrzv 
oywającym Polakom obok najtroskliwszej usługi i cen naj mierniej szych nader wygodne pokoje i rozrywkę przez zaopa 
trzonie czytelni w najwięcej poszukiwane dzienniki polskie oraz przez towarzystwo polskie, które gość każdej chwili na 
potsa w hotelu. Table d’hôte o 4 godzinie. Ekwinaże i kaniele w domu.potka w hotelu. Table d’hôte o 4 godzinie. Ekwipaźe i kąpiele" w domu 

Mówi się po polsku, francuzku, angielsku i włosku.

mieszkam teraz przy ul. Wodné.ii ej
JakJSo. 10. Zarazem nadmieniam, że 

dotąd tak i na al przyjmuję wszelkie 
roboty tyczące się krawieeezyzny 
<iiMiiskaćj z poręozenlem Jak najsta
ranniejszego wykonania tychże.

F. Skrzypi liska.

Tylko do końca bm.
Wvi ..............

[658]

Zakład wyrobow lnianych
w Poznaniu,

Siósarska ulica No. 5.
przyjmuje również jak w zeszłych latach 

wszelką obcą przędzę:
1) do wyro" "

lich, ręczniki i
„stołowlfcnę.“

2) na wymian za płótno, drelich, 
ręczniki itp.

NB. Wszelki wymian odbywa się co 
tydzień w poniedziałek i piątek od godziny 
10 z rana. [389]

zędzę:
»bicnia na płótno, dre-

Do wielkiej
aż dotąd przeszło fiiiOOO 

rozmaitych dzieł liczącćj

wypożyczalni nót
mogą codziennie przystąpić abonenci
pod nsjkorzystnlejszemi warunkami. 
Prespekta bezpłatnie. Katalogi do
chodzące aż do czasów nąjuow- 
sayeh wypożyczają się.

Skons|itet»wany zupełnie

podaje największy wybór a każde za 
mówienie uskutecznia się natychmiast.

Sprzedaż tanieli muzykaliów, gdzie 
arkusz zamiast po 5 sgr. oblicza się 
tylko po 1 sgr., odbywa się nadal
Catalogue des oeuvres Classique s et 
modernes et Echo de Pologne
jest bezpłatnie do dyspozycyi

iii d Bote & G. Bock
nadworny handel muzykaliów

w B”oxiiu titii,
[793] przy ul. Wilhelmowskićj No. SI.

Wino francuskie
białe, w bardzo czystym gatunku do użytku 
kościelnego poleca cukiernia i handel win
hurtowy Antoniego Ffitzneia 
[799], w Poznaniu.^

yprzedaż!! dla wyjazdu 
w Bazarze.

Ibrahim et Sliten,
[788], Nowa ul. 7.

Wzywa się p. Dobrowolskiego, by-i
lego pisarza w Koszutacli, aby się zgłosił 
w osobistym interesie do W. Jerzyklewloza 
— Środzie. [772],

Osiedliłem się w Eieyni.

Dr. Legal,
[717] ... olekarz prakt., chirurg i akuszer.

Najlepszą
na machinie parowej codziennie świeżo

[767].

paloną kawę polecają

Bracia Andersch.
SMP" Prawdziwe

piwo Kulmbacher
wyborne poleca [771]

H. G. Wolff,
ulica Wilhelmowska No. 17.

Handel piwa i wina przy Wod
nej Ulicy 14, poleca prawdziwe piwo cr- 
langskie. [781]

Astr. perl, kawior,
świeżo wędź, kielskie sielawy 
świeżo wędź, łososia, 
prawdz. elblągskle minoąi, 
mar. węgorza, 
wędzonego węgorza 

otrzymali i polecają [768],

Bracki Andersch
En gros

stearynowe i parafinowe świe
ce poleca po cenach fabrycznych

F. Eiocwcntlial,
[¿’39] Rynek pod Ratuszem No. 5.

Kawior astr, minogi 
elbląg., ruladę z węgorza, 
sardelki,sardines a 1’huile
itd. poleca pu cenach tanich

J. Mondre,
[800]. Chwaliszewo 39, obok poczty.

Prawdziwe cygara import.
od 40 do 120 tal. tysiąc poleca

J. Żapałowski,
[691] ul. Wrocławska 35.

Cygara hamburgskie 
bremeńskie poleca

T. LuziPski,
[796] przy ul. Wilhelmowskiéj No. 13,

W celu zadosyćuczynienia na obszerniejsze rozmiary tak umysłowym jak para, 
wymazaniem kobiet — co u nas. dotąd jeszcze w ramy żadnego wydawnictwi.. UJ i.» ,, J .j U UUO UUl

nie wchodziło, wychodzić będzie przy Kalinie

Biblioteka dla kobiet
i obejmować trzy oddziały:

I. Arcydzieła z literatury pięknej — bądź oryginalne, bądź w przekładach.
II. Rzeczy dotyczące wychowania i całego utrzymania domu, przedstawiane 

przystępnie i z należytą gruntownością.
III. Stósownc przedruki z li eratury dawniejszej z objaśnieniami
W przeciągu roku wyjdzie Biblioteki dla kobiet 50 arkusz} druku ze 

szytami.
Odnośnie do powyższych trzech oddziałów wchcdzą w bieżący program następu 

jące przedmioty: Podręcznik do dziejów literatury polskiój aż do 19 wieku, obej
mujący treściwe poglądy na epoki a obszerniejszy rozbiór prac, których wartość i zna
czenie z czasem nie przemija. — Przewodnik w literaturze polskiój 19 wieku. — 
Wypisy polskie, obejmujące ułożone w historycznym porządku wyimki z celniejszych 
autorów i autorek polskich — do użytku praktycznego tak w domu jak i po z kładach 
wychowawczych. — Lew zakochany, komedya Fr. Ponsarda.— Wybór poezyi Heinego 
— Przekład polski jednej z najnowszych a u nas nieznanych powieści franemkich -- 
Wsić-r pism pani Sevignó. — Wychowanie dziewcząt podług sławnego dzieła Hen
ryka Martin. — Dom. księga praktyczna , obejmująca następujące rozdziały: podział 
czasu i pracy, zarząd, domowe gospodarstwo miejskie i wiejskie, kuchnia, spiżarnia pi
wnica, kredens, apteczka, służba, goście. — Katalog wskazówkowy polskich i obcych 
dzieł we wszystkich przedmiotach wchodzących w zakrts wychowania dziewcząt.

Bibliotekę można prenumerować albo jako dodatek w biórze Kaliny i we 
wszystkich jej ajencyach — albo tćż osobne przez księgarnią Franciszka Grzybow
skiego w Krakowie, a za pośrednictwem wszystkich księgarni.

Prenumerujący jako di datek będą ją odbierać razem z Kaliną.
Prenumerujący osobno mogą odbierać również zeszytami albo każde dzieło po 

skończeniu.
Prenumerata na Bibliotekę dla kobiet wynosi rocznie 4 tal 20 

sgr. - półrocznie 2 ta). 25 sgr. — ćwierćrocznie 1 tal 71, sgr.
Upraszamy o wczesne zamówienia, aby wydawnictwo niebawem rozpocząć

się mogło.
Na W. Ks, Poznańskie i Prusy ajeneya w księgarni p. Mieczysława Łeit- 

gebra w Poznaniu. [C96],
l&ctlnkcya Kaliny

Towarzystwo przyjaciół muzyki
rxTYlTQ TiVCir»Tro4'iri Clii rob .Z Kr* . - —    j _ 1 • . 1 R~wzywa wszystkich lubowników śpiewu, oraz takich, któ

rzy się cheą śpiewu z nut nauczyć grunto- 
wnie, aby się zgłaszali w każdy Wtorek i Piątek od 
godziny & do 1O wieczorem do Zarządu Towarzystwa 
w starem gimnazyum przy ulicy Jezuickiej 
nu parterze na prawo. [79i^

Nader bogato zaopatrzone

Skład i wypożyczalnia nut
Mieczysława Leitgebra

w Poznaniu Hotel du Nord
przyjmuje abonentów każdego dnia pod nader korzystnemi warunkami. Plącący rocznie 
w kwartalnych ratach 12 talarów otrzymują za całą kwotę nut gratis. Płacący 9 tal 
otrzymują za 6 talarów gratis. Abonament bez premii rocznie 6 tal. czyli kwartalnie 
1 tal. 15 i— ■■—’sgr. [516],

fil Warszawsb-wicdeiisfca
kolej żelazna.

Rada zawiadowcza powyższe, 
rubla dywidendy za 1866 r.

kolej
, . ^-szego Towarzystwa kolei żelaznej poleciła uam zalicza

nie l'„ rubla dywidendy za 1866 r. na akcye kolei żclaznćj warszawsko- 
wiedeńskiej za okazaniem odnośnej asygnacyi dywidendy

Z odwalaniem się do tego oświadczawy zarazem gotowość naszą obliczenia bank 
notow rosyjskich, przypadających na pre&entowrne u nas lub nam nadesłane asygnacye 
dywidendy, w pruskiój walucie wedle kursu giełdowego, a równocześnie poddania 
numerów kuponouydi kontroli wylosowania.

Berlin, dnia 30 stycznia 1867. [616].

Eeig i Pinkuss,
_______ _____ ___ Frąszózische Str. 20a, narożnik Fryderykowskiej ul
------------.------- --- --- -----

ülaofflyn mójgarderoby dla panów
A 1 -rWrr.r lUr WÿWfi Hll "X "Uobecnie przy Bjnku 72,

w domu p. S. lleyinanna Ii anto ro wieża
zaopatrzony jest zawsze w bogaty nader zapas wszelkich artykułów. Na 
każdą porę roli u podawać będzie skład mój jak najwięksxy 
wybór materyi krajowych i zagranicznych a zamó
wienia uskuteczniają się nietyiko według panującej mody, lecz także aku- 
ratnic i po dostępnych cenach. Najusilniejszćm mojćm będzie staraniem, 
abym zaufanie, okazywane od lat óśmiu firmie mojćj, nietyiko utrzymał 
w nowym moim lokalu, lecz także powiększył je jeszcze przez rztelne 
zasady.

Poznań, w lutym 1867.

G. Ehlert.[791]

Nowa ulica Antoniego Bosego w
Skład materyałów piśmiennych

poleca mechaniczną metodę E. Morgensterna do nauczenia----—««»J, jmu uu ua
kim czasie p sania charakterem pięknym, czytelnym i kaligraficznym

Bazarze,
się f krót

ki).
uwzględnienia

dla pp. gospodarzy i właścicieli ogrodow.
Dla handlu nasion Ottona WPestphala w ^fuedlinburgu przymuję 

zamówienia. Katalogi bezpłatn e. Zamówienia proszę ile można rych’o przesyłać, aby 
dla oszczędzenia kosztów można takowe połączyć w jednój przesyłce. ’ ’

Nasion jarzynnyck i kwiatowych
po eenack w wykazie podanyek. 17741.

Poznań, dnią 8 lutego 1867. ------ - — ----Edward Stiller,
dawniéj F. A. Wuttke, 

Sapieżyński plac 6.

Znany z wybornjch swych skutków od przeszło 12 lat i tylko z najczyściej
szego cukru i najszlachetniejszych pierwiastków roślinnych robiony i < rzez wielu 
lekarzy polecany
butelka 15 sgr. | j | • • I utelka 15 rgr.biały syrop piersiowy

uznany przez każdego, a mianowicie przez 
dzieci dla swego miłego smaku bardzo chę
tnie używany środek domowy,

którego nigdy jeszcze nienżywano bez zadowalniającego skutku, przedaje 
się Jedynie prawdziwy ptócz w podpisanćj fabryce także w następnych 

ladach. - Codziennie prawie nadchodząoe świadectwa znajdują sie bez
płatnie w każdym składzie.

sk

Moje znane szwajcarskie masło 
z slodkiój śmietany robione polecam, 
w cenie 9’/, sgr. za jeden funt.

Sebastian Bistler.
Wo na ul. No. ż7.[797]

Świeżego tłustego 
wędzonego łososia wezer-
skiego odebrał

Jakób Spiiel,
Wilhelmowska ul. 9.[764]

Najlepsze węgle
górno-gzląghie

liweruje w całych i pół ładunkach wprost 
z wagonu wedle miary w kopalniach uży- 
wanój franco do domu po tanich cenach

Rudolph Rabsilber,
(792)

spedytor.
Szeroka ulica No. 20.

W kopalni gipsu w Wa
pnie każdego czasu dosta
nie gipsu miałko mielonego 
do mierzwienia po 7 sgr. 6 fen. 
cent. beri. (223)
Zarząd kopalni pip*

su w Wapnie.

Szczepy jabłek
i wysokie 7 stóp z koronarnkarłowe i wysokie 7 stóp z koronami, brzo

skwinie, aprykozy, w kilku, najlepszych 
gatunkach i śliwki (damasyny) sprzedaje 
po cenach umiarkowanych lecz stałych

FlorkowMki.
ogrodnik w Czarnetkaon pod

.720] Zaniemyślem
Sosnowe drzewo w sążniach po 3 

tal. 25 sgr., sosnony budulce i drze
wo porządkowe stopę kub. po 3 sgr. 
sprzedaje co środę [621].

Dom. Karczewo pod Kiszkowem.

Hiefern-Hloben pro Klafter 3 Thlr. 
25 Sgr., Kiefern-Bou- u. Sckirrkolz 
pro Kbkf. 3 Sgr. verkauft jeden Mittwoch

D a. Earczewo bei Kisskowo.
Nialiiralnycli 1783]

wód mineralnych
świeżego nalewu

nadeszły już: Eiuser S&riihnchen i 
Hestzelbrunn, Adellieidsquelle, 
Wildun^er, Selcerska, Ober- 
Hulzbrunu, Karlsbadzka do

Dr. Mankiewicza.apteki
Dr. Pattlsona wata podagry- 

czna uśmierza natychmiast i goi piędko

pedogrę,
reumatyzmy

wszelk ego rodzi.u, jako to bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i zębach, pedogrę w gło- 

ękach i koansch, bóle żołądkowe»ie,
i w briucbu itd. itd. W paczkach po 8 i po 
5 sgr. u [780]

Amalii Wuttke.pa ci
Wodna ulica 8/9.

1
Międzychód, J 1. Bbrner. 
Bydgoszcz, Rud Regenberg. 
Czempiń, Gustów Grun.
Czarnków, L Wmk.
Dolsk, Szymon Feig.
Kcynia, S Hirscbberg.
Wieleń, II. F. Bodin.
Wschowa, Aug Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańoza, M. Wolff.
Grodzisk. C. R Motzel.
Gnrzno, Jaktb Munter.
Gnlez o, Sam Pulwermacher. 
Jaraozewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Littmann 
Inowrooław, Aptekarz Gust. Gnoth 
Kcmpno, Herm Schelenz. 
Krotoszyn, H Lewy.
Kurnik, J. F. E. Krause,
Leszno, J. G. Schube t

Łobżenioa, C A Lubenau 
Międzyrzecz, A. F. Gross i Sp. 
Nowy Tomyśl, Erne.t Tep.er. 
Nakło, Fr. L tbinsky.
Ostrów, Herm Gutsche.
Poznań, S. Spiro, Rynek 87.
Pleszew, J. Joachim.
Poniec, J. S. Rotbc-rt.
Mła, A. ITerz.
Rawicz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. Busse.
Samooin, F. E. Gartzke.
Szamotały, Jul. Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitscbe.
Srom, Emil Siewenb.
Strzelno, J. Kuttner.
Skwierzyna, Cohna księgarnia. 
Trzemeszno, G. t lawsky.
Wągrówleo EL Krem---    -- i -ui«« nul P»

Gdzie nie ma jeszcze składu, zakładamy takowy na frankowane zapyta 
ma przy dobrych polecenitch.

Fabryka: G. A, W. Mayer w Wrocławiu,
------------------  , n,Vorwerksstrasse 1 Cl

ERSATZMILTELdes fischleberthrans
IVON GRIMAULT & C? APOTHEKER IN PARIS!
uowanu, by zastąpić rybny tran wątrobiany jismakiem swoim ta wstrętny dla pacyem 
tów, okazał się dotąd jako najskuteczniejszy i najwięcej celowi odpowiadający Jodowa-łuw, unazitt się uuupi t
ny£syrop£ohrzanowy

W anemicznych i skrofulicznych cierpieniach działa zawsze prawie skuteczn e; 
me osłabia żołądka, podnieca apetyt a dzieci mianowicie chętnie go piją. Główne czę
ści składowe tworzy sok kilku antiskorbutycznych roślin, połączonych z jodem, znajdu 
jącym się w nich w stanie rozpuszczonym. Potrzebne przy używaniu przepisy dołączają 
się do syropu przy sprzedaży. [62f0],

Skład w Poznaniu w aptece Flsnera.

Cierpiący na nogi
mogą jeszcze zemną konsultować „„ 
wtorku dnia 12 bm. w hotelu Myliusa
[776] Eliza fiessler.
 Lekarka nóg z Berlina

do

Ile« ( cma ima
Wyskok piersiowy z ziół
uznany czysto dietetyczny środi 
mowy przeciw baszlowi, chryp
ce, bólom gardłowymi pier
siowym, zaflegmieniu itd.
poleca skład na Poznań

Eugeniusza Wernera.
Wilhelmowski plac No. 5. ’

ii. Kirsten wdowy,
[702] Podgórna ul. No. 14.

Emskie pastylki
od wielu lat przyrządzane pod zarządem 
król administracyi ze soli wód mineralnych 

Ems a znane z nieomylnych swych skut-
W WOocllrlTM ni1ków przeciw wszelkim cierpieniom gardło

wym jako też i piersiowym, również słabości 
żołądkowe leczące są do nabycia jedynie
»aplece Gustawa Reimanna,
[348] na Chwaliszewie w Poznaniu.

Apteczki domowe
allopatyczne i homeopatyczne (pierwsze z 
obszern. przepisem użycia) są znowu w wiel
kim wyborze w zapasie (496)

w aptece Flsnera.

Wszystkim cierpiącj ni na odmrożeni 
polerajlięj -,Dr. Oeveisena hnlsnm
odmrożeni»,“ n jlepsny środek, , 
każde odmrożenie szybko zagoić jako tf 
zapobiedz pryszczeniu się skóry. W 
pasie ma takowy w but. po 5 sgr.

(5494) apteka Fisnera,
Wyłączną sprzedaż po cenach fabryk

nych wyrabianych przez nas wedle przepis 
tajn. raL.cy lekarskiego p. Dr. Frank at 
sielskich haramelł piersiowych (t 

. uznany środek przeciw kaszlowi..lat wielu uznany środek przeciw kaszlom 
chrypce) jako też skład naszych wielostroC 
nie uznanych słodowych harmefau 
ków zdrowia i słodowej czebolaiipias 
zdrowia poruczyliśmy i a Poznań i okoiijrtU 
panu E. Loewciithnl. [636lLii

Frankfurt n. O. w styczniu 1867. lrW,
Bracia Schaegel, ¡2

fabryka parowa czekolady i konlitu|JZ ,
Grobla No. 12 .wyprzedaje się ciągło V 

drzewo opalowe po znacznie fniżWoS 
nydi cenach,_____________________P^lkre

«gier z Suffolk „Prinoe“ ze stadni® pe 
Mr. Th. Crisp, Buttley Abbey Anglii moi ' 
być dopuszczany i do obcych klaczy. 17ó5j

jdanowo pc'Bogd pod Obornikami.x. 'ii. nui.
Ośm wołów

opasłych stoi na sprzedaż'
Braciszewie p. Gnieznem.

[759],

Drugie S

przedstawienie dramatycznej
w Grodzisku, ¡h?

odbędzie się d. 24 lutego rb. st
Teatr amatorski.

We czwartek dnia 14 lutego o godzinie . 
t wieczorem, odegrają

w Wrześni na sali p. ToturalshiegoS
członkowie Tow. Przemysłowego

dwie komedye Bogusławskiegor
na cel dobroczynny.

Biletów po 3 zip. można dostać ?
p. Poturalskiego. [762j.pl

Bal "< , W*»» Wsi
Towarzystwa Przemysłowego U 

odbędzie się na wielkiej sali bazarowej rl
w «obotę, dnia 16 lutego r. b. L

Początek o godzinie 8. Biletów dla członjj! 
ków i gości dostać można u pp. C. Adi 
Skiego przy ul. Wrocławskiej 9, J. Affe! 
wiozą na Chwaliszewie, Kon. Żupańskie 
Pfzy„ul- Nowćj, Teod. Luzlńskiego 

skiej i------ .ul. Wilhelmowskićj i przy kasie.
linia 17 lutego na wielkiśj 

Bazaru składkowa kol 
ega Z damami a po niej tań 
Początek o godzinie 7 z wieczi 
Zapisywać się można u Człon 
Dyrekcyi Wildena do dnia 14 luteD 
do godziny 6 wieczorem, po czen 
lista zamkniętą zostanie a zgłasza 
jący się później nie będą uwzglę 
dnieni. Goście zaproszeni mog! 
być wprowadzonymi (bez biletu) zi 
przedstawieniem ich Członkowi Dy
rekcyi, służbę mającemu. Na t{ 
kolacyą i tańce Szanownych Człon
ków Koła Towarzyskiego Poznań
skiego uprzejmie zaprasza. (757)

Dyrekcya.

Bal w Śremie
na który uprzejmie zapraszają

gospodarze [786].
Zygm Jaraczewski. Ludw. Karsnicki 

Konstanty Sczaniecki.

Ogród ludowy.
Sala koncertowa Taubera,

W poniedziałek 11 lntego 1867
IV wieczór symfoniczny

dany przes kapelę zachodnio-pruskiego putku 
grenadyerow No. 6, 

pod kierownictwem jej dyrygenta
W. Appoida.

Program podadzą afisze.
ö biletów ia, 15 Mgr. na wsxysibl* 
wieczory Myinfoniezue, które regu
larnie [742]

co poniedziałek
się odbywają, dostać można tylko w handlu 
nadwornjm muzykaliów pp.

Ed. Bote i G, Bock.
Cena pr?y kasie 5 sgr. od osoby

W. Appold.
Op«
ezn,

762j.pl
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